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NA LITWIE
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Piątą część mieszkańców Litwy stanowi ' wuje jej czas trwania. Powiedzmy, nie-Litwin L
4

ludność nielitewska. 750 tys. osób i tyleż losów, na Litwie urodzony lub długie lata mieszkają-
Jak się ustosunkowują do Litwy w okresie cy tutaj zaczyna się czuć tu jako swój i tak jest

7
ugruntowania się niepodległości? Czym żyją i też przyjmowany przez jego znajomych czy
co przeżywają w tym skomplikowanym dla współpracowników, co potwierdzają też bada-
dzisiejszego pokolenia okresie? Kiedy mówi- nia socjologiczne. Sondaż przeprowadzony w 

*.................. Wilnie w 1989 r. przez prof. A.Matulionisamy - Litwa niepodległa - czy zawsze mamy też 
na względzie Polaków, Rosjan, Białorusinów, 
inne mniejszości narodowe? One wszak ist-

wykazał: 84% urodzonych na LitA-ie nie-Li- 
twinów utrzymuje, że tu ich ojczyzna. Stąd

nieją i będą obiektem konsultacji i rokowań mielibyśmy, iż głęboko zakorzeniło się tu 170 
międzypaństwowych; problemem dla imigra- tys. (około 50%) mieszkających na Litwie Ro- 
cyjneji emigracyjnej polityki oraz ustawodaw- sjan, 226 tys. Polaków (87%). Tyle yedług
stwa; troskę w działalności kulturaino- danych spisu ludności w, 1989 r. było urodzo-
oświatowej. W tym okresie tak dużych prze- nych na Litwie Polaków i Rosjan. Liczby te, jak 
mian ich waga polityczna i moralna jest istot- i wskaźnik urodzeń^^nie są absolutnie miaro-
na.

XXX
Oprócz przeanalizowanych niegdyś przez 

prof. S.Ślkauskisa zalet, wypływających z sytu­
acji geopolitycznej, jest jeszcze jedno swoiste 
dla Litwy szczególne źródło żywotności i pełni 
duchowej - optymalność jej narodowościo­
wego składu.

Niezmiennym przez dziesięciolecia pozo- 
staje stosunek liczbowy Litwinów i nie-Li­
twinów, niczym waga człowieka o zdrowiu 
godnym pozazdroszczenia. Mimo najcięż-
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dajne, o tym jeszcze powiemy. Ale prawdziwie 
wiarygodnego sposobu obliczeń po prostu nie 
ma. aS

Badania socjologiczne wykazują, że okres 
adaptacji człowieka do nowych warunków so- J 
cjalnych i kulturalnych trwa mniej więcej 5 lat. » 
W 1989 r. nie-Litwinów mieszkających mniej 
niż 5 lat było około 50 tys. Ta liczba chyba nie C 
wzrosła za lata ostatnie, gdyż saldo imigracji a J 
emigracji w roku 1990 i połowie 91 było ujem- g 
ne; z Litwy wyjechało więcej niż przybyło. To * 
znaczy, że około 50 tys. ludzi jeszcze się g 
niezaadoptowało. Jest to nieznaczna część Iszych wręcz zagrażających fizycznemu istnie- ...................... _

niu strat i ci i inni mieszkańcy Litwy wytrzymali ogółu mieszkańców. Oczywiście, iż najbar-
eksperyment ujednolicenia narodów i zacho- dziej pomyślna adaptacja nie przekreśla kolizji 

........ “osiadły - koczujący”, “swój - obcy”, człowiek 
bowiem dość szybko “zrywa się z miejsca”, ale

wali stabilną proporcję: 4 do 1. Właśnie ta
proporcja, można powiedzieć, jest idealna
pod każdym względem współżycia polityczne- pierwszy i najważniejszy etap.jego
go i duchowego. Podstawowy naród urzeczy- 
wistnia swe najwyższe aspiracje, buduje 
państwowość na zaufaniu mniejszości naro-

stania w Środowisko.
wra­

Skład narodowy najbardziej pomyślnie w j 
odniesieniu do narodu podstawowego zmie- I

W
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dowych, te zaś, nie rywalizując z nim o 
dominację polityczną, dbają o rozwój wspól-

niał się w największych miastach, szczególnie , 
w Wilnie. W 1959 r. w Wilnie jedną trzecią f 

tylko stanowili Litwini, w 1970 r.- - 42,8%, wnoty, potencjału etnicznego, opierając się na
jak największą przychylność narodu podsta- 1979 - 47,3%, a już w 1989 - ponad połowę
wowego. A więc, ze stosunku 4 do 1 w natu- mieszkańców. Podobnie rzecz miała się w in- 
ralny sposób wypływa wzajemna przychylność nych miastach. Faktycznie znikły dysproporcje
i zgodność, i nie powinna rodzić się pokusa zła. między “litewskimi” rejonami i “nielitewski-

Dzisiaj jak najbardziej potrzebny jest - - 
uważny i realistyczny pogląd na dwie najlicz­
niejsze wspólnoty nielitewskie - rosyjską i

mi” miastami.

i ■I I
Nie-Litwini w większej części skupiają się w 8 

Wilnie (Rosjanie, Polacy, Białorusini), Kłaj- i 
pędzie (Rosjanie) i Snieczkusie (Rosjanie,polską. Ugruntowanie ich i dojrzałość po- ________ . ____

tencjału duchowego przyszłej Litwy wiążą się Białorusini), w rejonach Litwy Wschodniej; 
nierozerwalnie z jej nowym samostanowie- solecznickim (Polacy), wileńskim (Polacy, 
niern się^Są tobowiem nie tylko najliczniejsze, Białorusini), święciańskim (Polacy, Rosjanie), 
ale 1 najbardziej problematyczne mniejszości ignalińskim (Rosjanie, Polacy, Białorusini) 
narodowe. Ich status w pewnej mierze zależy • " • • - ? . •
od stosunków Litwy z jej największymi sąsia-

trockim (Polacy, Rosjanie), jak też w nie­
których osiedlach. Większa koncentracja nie-

darni - Rosją i Polską. Tkwi w tym początek
rerniniscencji historycznych, przede wszy- wspólnocie i integracji z narodem podstawo- 
stkim te najboleśniejsze stosunki - litewsko-

Litwinów ma spore znaczenie dla ich życia we

wym.
Liczby, którymi tu operowaliśmy, mają dla 

naszego wnioskowania jedynie znaczenie
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Już z daleka widoczny jest kościół w Kalwańi Wileńskiej

' Fot. Romuald Mieczkowski

MIEJSCE DROGIE DLA WIERNYCH
Nazwa Kalwaria pochodżi od nazwy wzgórza w pobliżu Jerozolimy. Określa się
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polskie oraz litewsko-rosyjskie.
Na Litwie nie powinno być gleby dla 

słowianofobii, ani też dla podejrzliwości ze 
strony dbających o pierwiastki narodowe Li­
twinów i nie-Litwinów. Przewija się to i w jej 
przeszłości historycznej; najowocniejsze sto- 
sunid Litwy ze wschodnimi i południowymi 
sąsiadami opierają się nie na strachu, ani też uuvuwa.iid, micu- okrasie kontrefnrmacłi
na agresji, a raczej na elastycznej dyplomacji, sywność. Tam, gdzie kontakty nie były inten- . i ' u r -6 • , ■ m ■ »
przemyślanej polityce kulturalnej oiaz gospo- sywne, przez pokolenia zachowały się “czyste” Kalwarie miały na celu symboliczne odtwarzanie miejsc Ziemi Świętej. Najstar- 
darczej. Przesadny lęk hamowałby i kom- wsie polskie, rosyjskie, litewskie, tatarskie jako sza Kalwaria powstała w 1420 r. w Hiszpanii koło Kordowy. Do najsłynniejszych 
plikował naszą integrację z Europą. Za- wspólnoty zamknięte pośród regionów o in- należą w Niemczech - Kalwaria w Lubece (1468 r.), Norymberdze (1550 r.), we 
przeczułby logice tworzenia się nowoczesnego nym składzie. Pewną skłonność do wyod- 
państwa europejskiego, znanym przykładom rębnienia się socjologowie odnotowują dziś w . , ,. .. . , . . . . .
takich krajów, jak Finlandia, Belgia czy Lu- niektórych miejscowościach Wileńszt^źny, w zwykle różna. Kalwaria pod Wilnem ma ich najwięcej, bo az 35. Kierunek Drogi 

ksemburg, niezakompleksionych i otwartych Snieczkusie, w Maźeikiai u wspólnot; rosyj- Krzyżowej, rozmieszczenie poszczególnych stacji oraz odległość między nimi są tu 
na wten^mniejszości narodowe, jak i na wiel- skiej, polskiej, białoruskiej. także ustalone na wzór Drogi w Jerozolimie. Wszystkie Ścieżki zostafy posypane

lm?grację przede wszystkim uwarunko- Dokończenie na s 3 przywiezioną z Jerozolimy. Co więcej, nawet samą miejscowość wieńczącą

Drogę Krzyżową nazwano Jerozolimką.

nią miejsce poświęcone kultowi Męki Pańskiej. Najpierw stacje Męki Pańskiej 
obchodzono w Ziemi Świętej. Gdy powstały trudności z odwiedzaniem tych te-

orientacyjne. Przecież integrację człowieka
czy grupy z innym środowiskiem językowym i renów, stacje zaczęto zakładać w kościołach, na cmentarzach, innych miejscach
etnokulturowym uwarunkowuje nie tylko czas przypominających teren Jerozolimy. W ogromnej większości zakładane one były w 
trwania oddziaływania międzynarodowo- jęrajach Europy już na początku XV wieku. Szczególnie się rozpowszechniły stacje 
ściowego, lecz i charakter obcowania, inten-
sywność. Tam, gdzie kontakty nie były inten­
sywne, przez pokolenia zachowały się “czyste”

Dokończenie na s. 3
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Francji w Plougonven (1554 r.), w Polsce - Zebrzydowska (1604 r.). Liczba stacji
)



Oczekujemy na wzajemność
Rok temu 13 stycznia grupa Polaków nor­

weskich demonstrowała przed ambasadą so- 
wiecką. 16 grudnia Polacy brali udział w mar­
szu z ććntrum miasta - znowuż pod sowiecką zagadnień. Przypuszcza się, iż kaszty referendum wyniosą 24 min rb.
ambasadę, gdzie odbyła się głośna manifesta­
cja oraz wręczenie listu protestacyjnego przed­
stawicielowi ambasady. Ja sam osobiście 
niosłem litewską flagę - transparent wspólnie z 
innym Polakiem. Inni nasi rodacy nieśli trans- 
parenty "Solidarności", a także polskie fla^. 
Idtwinów nie było widać, bo ich chyba w O.slo 
nie ma. ... •W ONZ /źitwicrd/.ono samochodowy kod dla Litwy - UN; w

I olacy na emigracji, a talae w ! olsce od- światowym Związku PtKztowym jest to kod UPU, w Międzyna-
noszą .się do Lilwinów z wielką sympatią. Jest 
to niestety "miło.ść bez wzajemno.ści". Jest nam 
bardzo smutno, że pomimo, że mamy wspólną 
wiarę katolickt} (którą nota bene przynieśli na 
Litwę Polacy) i kilkeeset lat wspólnej historii i 
dobrych wręcz rodzinnych stosunków Litwini 
odpłacają nam niekiedy niewdzięcznością 
przez swój szowinizm.

Proszę o opublikowanie tego listu w Wa­
szym dwutygodnikti. Ryć może zawstydzi on tak 
postępujących.

• Według prognoz ek.spertów, pod koniec roku na Litwie może być Estonię, Rosję i Szwecję.

• Z braku pieniędzy rz.ąd planuje wyptlacać wynagrodzenia do 
“pewnej granicy”, jaka zostanie ustalona. Pozostała część pieniędzy się orła” Henryka Mażula.

Ks. .Józef Kozłowski 
I losie, Norwegia

• 15 - 16 marca z oficjalną wizytą w Wilnie przebywał sekretarz 
generalny NATO Manfred Wórner.

• 22 marca Yytautas L-andsbergis odpowiadał na pytania słuchaczy 
w godzinnej audycji BBC z cyklu “To jest twój świat”, w której dotych­
czas uczestniczyli Vaclav Havel, Lech Wałęsa, Giennadij Burbulis.

• Podpisano na rok 1992 umowę o współpracy naukowo-technicz­
nej między państwowymi służbami geologicznymi Litwy i Polski.

• MSZ RP wyraziło protest Litwie w związku z tym, że RL nie 
spełniła obietnic co do przeprowadzenia wyborów do rozwiązanych rad 
terenowych, gdzie więk.szo.ść mieszkańców stanowią Polacy.

• R/ąd RL w ub. roku wydał 600 przepisów prawnych, w br. - ponad 
100.

• 20 marca na Litwie obchodzono po raz pierwszy Dzień Ziemi, 
święto /.utwierdzone przez UNLSCO.

rtKlowym Związku Telekomunikacji - ITU, natomiast nowe dowody 
osobiste litewskie otrzymają międzynarodowy kod LTU.

100-1.50 tys. bezrobotnych, czyli (t-J pnK. ogółu siły roboczej.

zosiitnic pr/.elanti na konta. Dowcip polega na tym, że (X1 dłuższego 
cziisu niemożliwie p<xJj;[ć z forsy książeczek oszczędnościowych, gdyż 
właśnie... brakuje gotówki.

• Jednti z pośredniczticych firm niemieckich zaproponowała rz.ądo- 
wi dositiwy arabskiej ropy ntiftowej. W ci<igu doby jest możliwość 
dostiire/.enia do'pół miliona baryłek. Cena - 3 dolary mniejsza za(Hos z Anglii

dazeia przychodzipiinktiiiilnie, jest bardzo baryłkę niż wolnorynkowti.
ciekawa, ale napawa mnie smutkiem i goryczą. 
Dlaczego? Ohyba lepiej o tym nie mówić. Tęsk­
nię do Wilna, przypominam swoje szczęśliwe ktiniowej do użytku przekazano 124,5 tys. Według opinii specjalistów, 
lata, a boję się ewentualnej konfrontacji z wsp<51ezynnik wzrostu cen n;i materiały budowlane może osiągnąć 335. 
rzeczywistością. Chociaż., kto wie?

Przesyłam całemu zespołowi redakcyjnemu 
uprzejme pozdrowienie, życzę zadowolenia z 
pracy i zasłużonej wdzięczności czytelników.

Irena Krzyżanowska 
llnddersfield, Anglia

Prosimy nu legendy i nieśmy 
pomoc rodakom

Jestem czytelnikiem “Znad Wilii" od pier­
wszego numeru. Czy'tam wszystko “od deski do 
deski "i zawsze znajduję wiele ciekawego, nowe 
nie znane mi fakty z historii Wilna. Cieszy mnie 
i to, iż język dwutygodnika jest bardzo piękny, 
różnorodny styl i szeroka tematyka. Szkoda 
tylko, że mało się wspomina o legendach wi­
leńskich. A przecież jest ich krocie. Dttch sta­
rych podań kryje się w labiryntach Starówki, 
licznych zabytkach, w srebrnych łuskach fctl 
Wilii i Wilenki, w lasach okalających nasz pra­
stary gród, w miejscowościach podwileńskich. 
Jako Mały czytelnik byłbym najgoręcej 
wdzięczny za zamieszczenie tych legend. 
Można je jeszcze usłyszeć od niektórych 
mieszkańców, ssyszukać w mniej znanych pub­
likacjach, M’ starych pismach. A może je znają 
czytelnicy spośród nas?

Chciałoby się nadal widzieć materiały na­
wiązujące do stosunków między Litwinami i 
Polakami, o możliwościach ich pojednania 
Czas by już zrzucić pancerz nieufności do nas i 
przestać wmawiać, kim jesteśmy, analizować 
nasze geny.

• W ub. roku z zaplanowanych 200 tys. m.kw. powierzchni miesz-

• W citigu dwóch ostiitnieh lal zakupiono o 31 proc, mniej mięsa, 
mleka - o 20 prtx;. prtKlukcja mtisla zmniejszyła się o 21 priK.

• 21 tys. gospiKltirzy rozptKznie tej wiosny prace na 8 prtK. ziemi 
upniwnej. Średnia pywierzchnia gosptklarsiwa indywidualnego nic 
przekraczti 10 ha.

• 17 marca Radti Najwyższa RL przedłużyła termin bezpoś­
redniego ztirziidzitnitt komistiryezncgo w rozwią/.tinych radach Wileń- 
szezyzny do 12 września br. Dopiero potem rozważy się, czy ludność 
“dojr/;ila” do wyborów.

• 17 niitrcti przed gmachem parlamentu RL odbyła się pikieta 
mieszkańców Wileńszczyzny. Zi|dali oni przeprowadzenia wyborów, 
ztiprzesttinia kolonizacji i zwrócenia ziemi prawowitym właścicielom.

Wolność prasy zapewnia wolność narodo­
Jeszcze o jednym. Do niedawna, kiedy ..._______—o-i____—j

byłem zdrowy i pracowałem, zawsze naby- sady wolności nieskręptjwanego ruchu infor- 
wałem więcej egzemplarzy “Znad Wilii", żeby ' '
wysłać je rodakom na Uló-ainic - h' Trostiańcu 

wi. Oto dlaczego poniżej wyszczególnione za-

i Łiigansku. Obecnie jestem inwalidą i nie 

macji wewnątrz w państwach oraz poza grani­
cami państwowymi zasługują na poparcie
wszystkich sił zainteresowanych rozwojem i

wo środków masowego przekazu w sposób

mogę na to pozwolić, zaś bardzo bym chcial obroną demokratycznych instytficji. 
aby nadal niesiońo słowo polskie na Ukrainę, ............. . . .
gdzie bardzo na nie się czeka Dlatego ucie- _ __ _______ __
szyłem się, że przy Redakcji istnieje Fundusz ustawodawstwo i praktyka ogranit^jące pra- 
im.Prezydenta Edwarda Raczyńskiego, za s z ś.sdLĆ___ _____
którego pośrednictwem Polacy na Wschodzie nieskrępowany gromadzić i rozpowszechniać 
otrzymują dwutygodnik Wysyłam więc adresy wiadomości, powinny być odrzucone, a organy 
2 nadzieją, że “Znad Wilii" trafi i na Ukrainę. władz terenowych i naczelnych nie powinny się

Tadeusz Krasnowski wtrącać do treści publikowanych bądź przeka-

1. Każda cenzura, bezpośrednia czy pośre­
dnia jest nie do przyjęcia. W związku z tym

Soleezniki zywanych informacji, jak również nie
ograniczać dostępu do źródeł informacji.

2. Niezależne organy prasowe, tv i radioOd Redakcji:Dziękujemy Czytelnikowi za _ . .
nadesłanie adresów. Dwitygodnik już wysy- powinny mieć możliwości, by bez przeszkód 
łamy zainteresowanym. Apelujemy o nad- powstawać i funkcjonować we wszystkich kra- 
syłanie dalszych adresów rodaków na Wscho- j^^h.

3.Władze kraju nie powinny dyskrymino­
wać organów informujących ani ekonomicznie

dzie, którzy nie mają możliwości obcowania na 
co dzień ze słowem polskim.

ani w jakikolwiek inny sposób. W krajach, 
gdzie są państwowe organy informacji, prasie 
niezależnej ma być zapewniony takiż swobod­
ny dostęp do wsz^tkich materiałów i technicz­
nych urządzeń niezbędnych do wydawania

INFORMACJE • INFORMACJE •INFORMACJE
• W podwileńskiej wsi Gudele nie zwrócono ani hektara ziemi. 

Również w Żodziszkach, Gejłaszach i innych wsiach gminy mejszagol- 
skiej sprawa nie może ruszyć z miejsca, choć władze rejonowe zamie­
rzają zasiedlić tu 200 nowo przybyłych gospodarzy.

• 1 marca upłynął termin składania podań na wykup mieszkań. Z 
tej możliwości skorzystało około 97 proc, osób, mających takie upraw­
nienia. Na razie sprzedano 26 proc, mieszkań. Jeśli tempo załatwiania 
formalność! będzie dotychczasowe, to do 30 września, ostatecznego 
terminu ważności ustawy znaczna część chętnych nie zdąży.

• 21 marca w Wilnie odbył się zjazd Towarzystwa “Yilnija”. Lite­
wscy działacze Wileńszczyzny krytykowali “zbyt łagodną” politykę wo­
bec Polaków, omówili kierunki wzmożenia litewskości, wybrali radę, 
przewodniczącym pozostał Kazimieras GarSva. Omawiano m.in.

• 23 maja odbędzie się referendum w kwestii instytucji prezydenta kwestię o utworzeniu oddziałów wspierających towarzystwo we wszy- 
Rl.. l^rzy okazji dokona się sondażu opinii publicznej odnośnie innych stkich ośrodkach rejonowych Litwy, zakwestionowano porozumienia z

Polską, również tworzenie z nią połączenia kolejowego, gdyż w ten 
spo.sób “będzie przedostawać się ekspansja”.

• Wileński szpital, który do niedawna nazywał się “pierwszy sowie­
cki”, powrócił do swej historycznej nazwy - św. Jakuba. Szpital będzie 
prowadzony jak niegdyś przez zakonników. Za pośrednictwem Klubu 
Lwów z Poznania nawiązano kontakt z podobnym klubem w Danii, 
który przekazał całkowite wyposażenie szpitalne na 217 łóżek. Zapo­
wiedziano też wsparcie organizacji charytatywnej z USA.

• .5 września przyszłego roku rozpocznie się najdłuższy bieg sztafe­
towy na trasie Wilno - Sztokholm. W ciągu 22 dni tysiące sportowców 
pokonają trasę długości 5300 km i przebiegającą przez Litwę, Łotwę,

• W serii biblioteki “Magazynu Wileńskiego” ukazały się pierwsze 
tomiki poezji. Są to “Listy z arki Noego” Alicji Rybałko i “Doszukać

• Wypożyczenie ślubnej sukni kosztuje dziś 100 dolarów (przy 
średnich /urobkach pół roku pracy). Jej kupno - 8 tys., również w 
dolarach. Na sam bukiet godny takiego stroju wystarczy daleko nie 
każdej gaży (już w rublach).

• Czytając ogłoszenia: jedna z firm skupuje ordery Lenina. Cena 
13 - 15 tys. rubli, ewentualnie 140 dolarów za sztukę.

• W kabinetach byłego KGB znaleziono około 250 pozycji litera­
tury będącej “na indeksie”. Obecnie warto zastanowić się nad jej 
wydaniem, tym bardziej, że są to książki wciąż nie znane dla litewskiego 
czytelnika.

• Jedyny na Litwie skazany na śmierć przestępca oczekuje w celi na 
wykonanie wyroku. Nie wiadomo, kiedy to nastąpi, gdyż dotychczas 
skazańców wywożono do Mińska. Na razie nie ma dokumentu prawne­
go i nikt nic wic, jak dokonać wyroku. Może właśnie z tego powodu 
uniewinniono innych trzech skazanych na śmierć recydywistów?

Serdecznie pozdrawiamy
ks. prałata proboszcza Mejszagofy Józefa Obrębskiego 

i ks. prałata proboszcza Suderwy Adolfa Trusewicza 
z okazji przyznania Złotych Odznak Orderu Zastugj 
Rzeczypospolitej Polskiej

zespół redakcyjny

KARTA WOLNOŚCI PRASY
produkcji prasowej, a także audio-wizualnej.

4. Państwo nie powinno ograniczać dos- 
tępu do papieru gazetowego, drukarni i syste- udostępniane pozostałej ludności cywilnej, 
mu upowszechniania kanałów łączności agen-
cji prasowych, częstotliwości oraz sprzętu tv i 
radia.

5. Potępia się wszelkie prawne, techniczne 
i taryfowe przepisy organów kontrolnych 
środków łączności, utrudniających upowsze­
chnienie wiadomości i ograniczających potok 
informacji.

' 6. Redaktorzy rządowych środków infor­
macji powinni mieć prawo publikowania 
różnych opinii.

7. Organy prasowe i inne środki masowego 
przekazu wewnątrz kraju powinny mieć swo­
bodny dostęp do zagranicznych służb nowości 
i informacji, a powszechna opinia publiczna 
powinna korzystać z analogicznej wolności po­
zyskiwania publikacji zagranicznych, tv i radia.

8. Granice kraju powinny być otwarte dla 
dziennikarzy z zagranicy. Nie powinno się 
stosować żadnych kwot, a zgłoszenia na wizy, 
akredytacje prasowe oraz inne dokumenty 
załatwiać w jak najszybszym terminie. Kore- 

działań wojennych uważa się za osoby cywilne
i zapewnia się im wszelkie prawa i gwarancje

Kilka słów o Karcie...
Karta Wolności Prasy odzwierciedla rezo­

lucje, uchwalone przez dziennikarzy 34 kra­
jów, uczestników Światowej Konferencji Głos 
Wolności w sprawach problemów cenzury, 
która się odbyła w Londynie w dniach 16 -18
stycznia 1987 r.

Konferencję zorganizował Komitet ds. 
wolności prasy na świecie we współpracy z 
międ^narodową Federacją wydawców gazet 
(FIEZ), Międzynarodowym Instytutem Pra­
sy, Międzyamerykańskim Stowarzyszeniem 
Prasy, Północnoamerykańskim Narodowym 
Stowarzyszeniem Radia oraz Międzynaro­
dową Federacją Prasy Periodycznej.

Rezolucje, wyrażające ogólnie przyjęte za­
sady gwarancji wolności i niezależności środ­
ków masowego przekazu były zaakceptowane 
przez uczestników Londyńskiego Forum In­
formacji w 1989 r. moskiewskiego okrągłego 
stołu... w sprawie równoległych działań w dzie­
dzinie środków masowego przekazu wespondenci zagraniczni powinni mieć zapew­

nioną swobodę poruszania się po kraju, wrześniu 1991 r. oraz Seminarium Ekspertów 
dostęp do oficjalnych i nieoficjalnych źródeł KBWE ds. demokratycznych instytucji w li-

stopadzie 1991 r. w Oslo.
Rozdział 4 dodano w Moskwie w celu zre­

alizowania zasad Karty w konkretnych warun-

wiadomości, a także prawo swobodnego wwo­
zu i wywozu wszelkich niezbędnych zawodowo 
materiałów i aparatury.

9. Ograniczenia w przystąpieniu do dzia- kach zaistniałych w Europie Środkowo- 
łalności dziennikarskiej lub zajęciu się nią w Wschodniej, a także w b. Związku Radziec- 
postaci żądania sformalizowania licencji lub ^im.
innych oficjalnych zaświadczeń powinny być 
odrzucone.

10. Dziennikarze, podobnie jak pozostali 
obywatele, powinni mieć zapewnione gwaran­
cje nietykalności osobistej i całkowitej ochrony 
prawa.

Dziennikarzy pracujących w sferach

Mamy nadzieję, że zasady ugruntowania 
podstawowych praw człowieka będą omówio­
ne i poparte na Spotkaniu w sprawie spraw­
dzianu wykonania ustaleń w Helsinkach wio­
sną 1992 r.

Komitet ds. wolności prasy na świecie
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PRZEGLĄD SOCJOLOGICZNY POD KĄTEM MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH NA LITWIE

Dokończenie ze s. 1

Zazwyczaj spora liczba ich członków osobiście 
nie bardzo jest skłonna do uczenia się litewskiego, 
ciekawienia się historią i kulturą litewską. Toteż

ki narodowościowe. Pierwiastki różnych kultur et- 
niczi^ch w człowieku są w jego życiu wielkim na­
bytkiem i osiąga się to sporym nakładem cierp­
liwości i starań. Jest to również nieocenione bogac­
two Litwy.

Ustawa o statusie języka litewskiego (nie mówi-

należytym poziomie nauczanie w nich języka lite- się z przeszłością Wileńszczyzny. Te bolesne dla 
Litwinów przeżycia w przeszłoś odżyły znów w

zmiany tu nie są znaczne. W ciągu 10 lat nawet ... _ ,
zmniejszyła się cz^ Rosjan znających dobrze język my tu o brakach w jej urzeczywistnianiu) zwróciła 
litewski (35,2% w r. 1979; 33,4% w 1989). Ale nie ^gę nie tylko na sprawy języka państwowego.

■i
wskiego, historii i kultury litewskiej, a oprócz tego, 
powstała tam tradycja decydująca o dominacji wielu publikacjach. Niestety, cień przeszłości pada 
języka rosyjskiego i orientacji prorosyjskiej. Wy- na dzisiejsze stosunki wspólnoty polskiej z 
chowankowie szkół mieszanych ani przedmiotowo, władzami Litwy. Zabarwia on opinie publiczne Li- 
ani psychologicznie nie byli dostatecznie pr^oto- twinów o Polakach Wileńszczyzny. • . , ,

W latach powójennych społeczność polska tyl-wani do wstąpienia na wyższe uczelnie litewskie. W -d
kozę względu na emigrację do Polski straciła ponad 
200 tys. osób. Znikła prawie cała przedwojenna 
inteligencja Wilna i Wileńszczyzny. Polacy nh Li­
twie okazali się w głębokim, w zasadzie dotąd jesz­
cze nieprzezwyciężonym duchowym kryzysie. Prze­
rwane zostało dziedzictwo kulturalne między poko­
leniami - przedwojennym i dzisiejszym.

Wiedząc o tym, pisanie i mówienie o “ polonizo­
waniu”, “spolszczaniu” Wileńszczyzny są co naj­
mniej nie w porządku. Nie są one poparte jakimiś 
danymi statystycznymi. Nie przekonuje też twier­
dzenie o kampanii tworzenia w końcu piątej dekady 
polskich szklM. Po pierwsze, to była nie tyle inttyga 
propolskich sił przeciwko Litwie, lecz typowy przy- 

ojczystego, kultury, obrzędów, tradycji, folkloru, dza to szacunek do narodu oraz dumę i lepiej od czące się rozumowania o “nieprawdziwości” miej- padek uległości pomniejszych wodzów part^nych,
wagę tolerancji dla nie-Litwinów. Mniejszości na- wszelkich patriotycznych formuł czyni mieszkań- scowych Polaków, o ipolonizacji powojennej Litwy oświaty którzy wykonywali dyrektywę “stojącego
rodowe rozumiane są nie tylko jako demograficzna ców obywatelami ziemi litewskiej. (Wileńszczyzny)”. Nawet posunięcia władzy z .................... ' ......
własność Litwy, lecz i jako duchowa. W rzeszach Według danych spisu z 1989 r. trzecia część własnejdobrejwoliwzględemmniejszościnarodo- 
nie-Litwinów kształtuje się pogląd na język litewski Rosjan na Litwie swobodnie mówi po litewsku, wych są pomniejszane w pewnych komentarzach

Bardziej zawikłana jest sytuacja językowa wśród publicznych: to, co zrobiono, jest ponoć ustę- 
innych wspólnot narodowych. Przede wszystkim z pstwem, niby na kredyt. Nietrudno jest uczjmić i uległością ideologiczną, nieudolną grą polityczną

...... _ ten sposób pojawił się typ człowieka etnicznie
Przebudziło się zainteresowanie językiem jako nieokreślonego, któiy według ówczesnych norma- 

Inna rzecz, że pojawili się miejscowi zarządcy, wartością, jako indykatorem kultury ogólnej, 
którzy ze względu na swe aspiracje polityczne sztu- Myślę, że tak to zrozumieli również inteligenci nie­
czule przeciwstawiają nie-Litwinów oficjalnym litewskiej narodowości. Ustawa dla nie-Litwinów
urzędom Republiki Litewskiej, próbują ograniczyć była bodźcem do zainteresowania się sytuacją do światłegojutra, w istocie pozostawiając po dro- 
międzynarodowościowe kontakty kulturalne. Takie językową i etniczną w swoich wspólnotach. dze sprawy mniejszości narodowych.

ma podstaw, by dramatyzować w związku z tym.
tywów ideologicznych kwalifikował się jako najbar­
dziej postępowy. Tamten zcentrowany, niczym 
koło u wozu, system oświaty ukierunkowywał nas

i
Jest to troska produktywna i obiecująca więksżą Zmieniająca się zasadniczo sjńuacja narodu li- 

mącą sytuację społeczno-polityczną. . dojrzałość w stosunkach narodowościowych. Już tewskiego nakazuje mu odpowiedzialność za óbok
Z początldem uaktywnienia się etnokulturowe- rozbrzmiewa podczas zajęć fakultatywnych, w kia- istniejące mniejszości narodowe, pomoc dobre­

go Litwinów i innych narodowości zmienia* się sach i w grupach przedszkoli język żydowski, 
również sytuacja ogólna, ale za wcześnie by oceniać białoruski, ukiaiński, niemiecki, łotewski, ormiań-

polityczne gry mierzą w terytorialną całość Litwy,

wolną i otwartość.
również sytuacja ogólna, ale za wcześnie by oceniać białoruski, ukraiński, niemiecki, łotewski, ormiań- Troska o nie powstaje samoistnie. Swoiście o
wszystkie zmiany. Ruchy narodowościowe, aktywi- ski, karaimski. Ten ruch obejmuje szerzej we tym świadczy ciągle jeszcze gdzieniegdzie poja-
zowanie się wspólnot wyjawiają znaczenie języka wspólnotach sprawy nauki, oświaty, kultury. Pobu- wiające się hasło “Litwa dla Litwinów”, nie koń- 

dza to szacunek do narodu oraz dumę i lepiej od czące się rozumowania o “nieprawdziwości” miej- 
wszelkich patriotycznych formuł czyni mieszkań- ; ' .... ..................................

jako na najważniejszy środek obcowania.
W zespołach mieszanych przejawia się priory-

wyżej” komitetu centralnego. Po drugie, bądźmy 
sprawiedliwi: kampania była krótkotrwała, po 
śmierci Stalina szkc^ litewskie odrodzono. Dlate­
go też nie mylmy zjawisk obiektywnych z ambicjami

urzędników lokalnych. To oni, a nie Polacy miej­
scowi zasługują na niedobre imię za sowietyzację

tetywność interesu państwowego Litwy, a to czyni powodu zanikania w nichjęzyka ojczystego na rzecz mniejszość narodową zakładnikiem wydarzeń hi- 
Iżejszą i przyśpiesza ich integrację do życia gospo- języka rosyjskiego. 15% Polaków nie uznaje swojej storycznych, lub polityki Moskwy czy Warszawy.

■ ~ ■■ Ciężko żyć, jeżeli tak się uczyni, gdyż nie wiadomo, Wileńszczyzny.
Rozwój wspólnot narodowych ma swoją logikę

darczego i społecznego Litwy. Tym samym znikają mowy za ojczystą (w r. 1979 -12 %), a po rosyjsku 
swobodnie rozmawia 54%, po litewsku 15,5% (w r.przeciwieństwa między miejscowościami, zes­

połami o dominancie słowiańskiej (rosyjsko-pol- 
sko-białoruskiej) i ogólnym obszarem litewskim.

Współżycie nie-Litwinów z Litwinami określa

1979 -11%). We wspólnocie białoruskiej jest jesz­
cze rozpaczliwiej: prawie 60% nie uznaje białorus­
kiego za ojczysty (w r. 1979 - 51%), 35% swobodnie 
mówi po rosyjsku, 17 % - po litewsku (w r. 1979 -

co robić dalej. Pośród sąsiadów są i, widać, że 
znajdą się dostatecznie wpływowi i czynni dzia- i ciągłość. W małym stopniu podlega on tylko woli

jeden szczególnie subtelny i znaczący wskaźnik - ich
związki małżeńskie z przedstawicielami narodu 12,7%). We wspólnocie żydowskiej odpowiednio - 
podstawowego. W r. 1989 na milion rodzin na Li- 64% (w r. 1979 - 59%), 22% i 38% (w r. 1979 -
twie przypadło 128 tys. rodzin narodowościowo 31%). Socjolog E. Krukauskiene pisze o “grupach

“ etnicznie nie wyrażonych” na Wileńszczyźnie. Oso-

łącze, którym swędzą ręce by objąć Wileńszczyznę poszczególnych ludzi albo grup, nawet bardzo 
lub Kłajpedę. Ale przy niczym tu są mieszkańcy wpływot^ch. Ważne jest więc podkreślić, aby nie 
jiie-Litwini Wilna i Kłajpedy. Ciągła przychylność ulegać iluzjom, że wystarczy zechcieć, czy w
względem mniejszości narodowych kształtuje wod- 
powiedzi ich postawę moralną, by popierać wyty-

określony sposób się postarać i - będzie “Litwa dla 
Litwinów”.

mieszanych. Co ciekawsze, że ich procent stale 
rośnie: r. 1959 - 5,9 %; 1970 - 9,6 %; 1979 -11,3 %. ba z tego środowiska w istocie nie zna żadnego

wającą się z totalitaryzmu Litwę. Integracja na Litwie - wspólnot narodowych,
O samopoczuciu nie-Litwinów decyduje wiele jak też indytridualna - to długotrwały, powolny, lecz

Niestety, skąpa statystyka z trudem pozwala języka, żadnej kultury, dziejów żadnego narodu, 
prześledzić skład rodzin. Wiemy tylko, że w r. 1989 Człowiekowi dążącemu do pełni życia, (zakłada się, 
rodziny litewskie stanowiły 85,8 % (przy ich części że każdemu to dążenie winno być właściwe) stan twy z Rosją, Polską, Białorusią, a z innej strony -

rzeczy. Delikatna jest sytuacja Rosjan, Polaków, socjologicznie podlegający wyjaśnieniu i “wymier- 
również Białorusinów. Ściśle powiązani, utrzymują
żywą więź z ziemiami macierzystymi. Stosunki Li-

od ogólnej liczby mieszkańców - 79,6 %,), rosyjskie taki równoznaczny jest z wyklęciem. stosunek władz i instytucji społecznych do Rosjan,
... Czy można wyobrazić jeszcze większy galima- Polaków, Białorusinów na Litwie - to dwie nawza-- 6,8 % (Rosjan - 9,4 %), polskie - 5,7 % (Polaków 

- 7,0 %), białoruskie - 0,8 % (Białorusinów -1,7%). 
Pogląd człowieka na małżeństwo z partnerem innej 
narodowości jest tym przychylniejszy, im mniej

tias w duchowym stanie tych ludzi, którzy nie stali 
się członkami swojej grupy etnicznej, nie znają Li­

jem kształtujące się (choć nie tożsame) parabole.

liczną wspólnotę ten przedstawia. W Wilnie badani i języka rosyjskiego. Słaba znajomość ojczystego

... .. . Cokolwiek się zdarzy, to szczególnie jest ważne
kształtowali się pod. wpływem trzeciej kultury by uniknąć rzeczy prowokujących takie czy inne

pozostający w związkach małżeńskich Litwini, two- oraz litewskiego języka oznacza gorszą możliwość 
rżący rodziny mieszane - stanowili 15 %, Rosjanie startu życiowego, nieodrodzoną czy zduszoną moc 
- 38 %, Polacy - 37 %, a Białorusini - nawet 60 % duchową, częstokroć kompleks “mieszkańca pro-

nastroje emigracyjne wśród nie-Litwinów. Nie tyl­
ko dlatego, że to - ucieczka mózgów i osób z kwa­
lifikacjami. Wyjazd części nie-Litwinów nie

ny” proces. Próby sztucznego przyśpieszania lub 
hamowania poszczególnych przemian w jego trwa­
niu zwykle się kończą mało owocnie lub wcale, albo 
też prowadzą do odwrotnego, niż oczekiwany, wy­
niku.

Prawdziwa polityka narodowa opiera się nie na 
zakazach, ograniczeniach czy innych podobnych 
sposobach. Jej ogólne kryteria wynikają z po­
wszechnie uznawanych praw człowieka i obywatela. 
Niejako kontynuuje impulsy samowyrażenia się

(wg prof. A.Matulionisa). W rodzinach mieszanych wincji”. 
............................   Dzieci z rodzin białoruskich, ukraińskich, czy

zmniejszyłby aniby uprościł problematyczności grup narodowych-być i dawać wyraz swemu istnie-

Litwinów i nie-Litwinów mniej więcej znane są oba 
języki, obrzędy bliskich obu stron, lecz w wyborze 
narodowości dla dzieci, czy przy innych decyzjach o 
zabarwieniu narodowościowym pierwszeństwo da- 
je się zwykle pierwiastkowi litewskiemu.

Najbardziej optymalny wariant to, gdy nie-Li- 
twin pozostaje członkiem swojej grupy narodowej, 
wykazuje jej aspiracje a jednocześnie funkcjonuje w 
skali duchowej Litwy. Można powiedzieć, że to kla­
syczny typ oddziaływania etnicznych grup i kultur. 
Przejawy i obecność tego typu lepiej ponad wszy­
stko prowadzą do harmonii w mieszanym pod 
względem narodowym środowisku, łagodzą stosun-

też innych nielicznych grup narodowych najczęściej 
kierowano do szkół rosyjskich. Nawet mający 
możliwość wybrać szkołę w języku ojczystym Polacy 
kierowali dzieci do rosyjskich, bo się wydawały dla 
nich jako bardziej prestiżowe i perspektywiczne (w 
ostatnich czasach następuje znaczna zmiana orien­
tacji). Najbardziej pod tym względem niefortunnie 
układały się sprawy w rejonach Litwy Wschodniej, 
gdzie prawie każda okolica różni się swym składem 
narodowym. Niby w szkołach mieszanych była 
możliwość uczenia się w języku ojczystym Litwi-

stosunków z mniejszościami narodowymi. (Pisarz niu. Największa przychylność dla dążeń wspólnot
A. Vienuolis, mówiąc w 1957 r., że po wyjeździć narodowych może być uzgadniana tylko z jedną
Polaków z Litwy znikł ich problem, wydaje się, że okolicznością - z istniejącymi możliwościami. Ta 
nie miał racji). Najważniejsze jest to, że ludzie.
którym niemożliwe jest lub się^wydaje ryzykowne 
pozostawanie na obżytym miejscu, to porzucają je 
pełni bólu i nienawiści. Ten emocjonalny pocisk nie 
rozładowuje się przez wiele lat. Czyni z ludzi dale­
kich od polityki zaciekłych działaczy, nie przebie­
rających w walce przeciwko pozostawionemu 
krajowi. Niech będzie więc mniej nieprzyjaznych 
Litwie ludzi, a więcej - lojalnych jej ob^ateli.

Sytuacja Polaków na Litwie skomplikowana

narodowa polityka jest.owocna, która do minimum 
sprowadza problemy stosunków międzynarodo- ' 
wościowych i łączy w sposób naturalny Litwę nie- 
Litwinów z Litwą Litwinów.

J 
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nom, Rosjanom, Polakom, ale nie było na jest z dwóch powodów, które tak lub inaczej wiążą

Juozas Lakis 
dr hab. historii, kierownik Laboratorium 
Naukowo-Badawczego Oświaty i Kultury 

Wspólnot Narodowych Litwy 1 
i

Trwa budowa pierwszej po dwudziestoletniej przerwie polskiej szJcofy 
w Wilnie. Ćzy

obiekcie ochrony mienia przed wybrykami chuliga- która leży w gestii Ministerstwa Oświaty i Kultury, 
nów. Najgorszy jest czas od zakończenia pracy na czekać wypada więc na dobrą chęć z tamtej strony. 
- - .................. . _ . -.......................... Szczerze mówiąc byłem mile zdziwiony, że kie-

ALIANS
budowie, czyli od godziny 17 do 24, zanim młodzi 
szkodnicy nie pójdą spać. Inny problem, o którym 
dyskutowano, są wszelkiego rodzaju deficytowe 
materiały - instalacje elektryczne, rury, kalotyfeiy.

rownictwo budowy, rozumie pragnienia rodziców i 
uczniów. Wszelkimi też sposobami wspólnie chcą 
rozwiązywać bieżące problemy. Cieszyć tylko może

budowlanych i rodziców uczniów - przyszłych gospodarzy, rozwiąże

. takimoralnyigospodarczyalians.Rodzicesązado-
Ntektórzy rodzice zaoferowali swoją pomoc 1 usługi woleni z rokującego optymizm sojuszu, apelując 
w tych sprawach - jest więc nadzieja, że kontakty i jednocześnie o większą pomoc. Ta budowa to prze- 
współpraca z budowlanymi będą się owocnie ....

wszystkie problemy?

cięż wspaniała okazja - sprawdzian naszych posłów, 
prezesów, działaczy-patriotów, społeczeństwa pol-rozwijały.

Budowlani zaproponowali też rozważyć kwestię śkiego na Litwę wróżcie. Zresztą szkoła nie będzie 
potrzeby od zaraz mianowania dyrektora - przy- prywatną, a więc większa uwaga ze strony państwo-

lista, budowa praktycznie tkwi w miejscu. Pojawia szłego gospodarza. Taka współpraca jest praktyko- "y^h struktur też byłaby mile widziana.'
się zagrożenie zamrożenia placówki z powodu nie- wana tu i ówdzie. Budowlani idą na rękę - gotowi są prel^inarnych ol^czeń rodziców

- ponad 1100 uczniów mogłoby chodzić do szkoły w

Zgodnie z poprzednimi obietnicami kontynu­
ujemy cykl tzw. kromki polskiej szkoły w Jus^isz- się zagrożenie zamrożenia placówki z powodu nie- wana tu i ówdzie. Budowlani idą na rękę - gotowi są 
kach. Jednak chciałoby się, aby jak najmniej było regularnych dostaw materiałów, może zabraknąć uwzględnić specyficzne potrzeby prz^złej placówki. Justyniszkach, odciążając w ten sposób pracujące,, , •(> uudiTiiiO£.navii, «.^vłQ£iaiav w ouuouu uiavuiqw

np., rozlokowanie gabinetów, zmniejszenie lub najwyższych obrotach dwuzmianowe szkoły im.
... ... . zwiększenie klas. Ze swojej strony dyrektor po- w.Syrokomli i AMickiewicza.Warto ó tym pamię-

w 36 szkole (Łazdinaj), 46 -ej (Wirszuliszki), 52-ej a tu już od ponad dwóch tygodni opóźniają się magałby budowlanym w załatwianiu niektórych pa- tać i zgłosić się z pomocną dłonią. Nie wystarczy 
(Szeszkinie), 55-ej (Justyniszki), 60-ej (Po- wypłaty. Na razie nie uciekają z tej budowy, ale kto pierkowych spraw. tylko chcieć i czekać końca budowy.

tych odcinków z dopiskiem cdn., aby jak najszybciej robotnikom po prostu pracy. Są oni dziś rozgory- 
uczniowie z polskich klas, które znalazły przytułek częni - pracują przecież pa państwowym obiekcie -

szyłajcie), mieli własną szkołę, twardą perspektywę wie, co będzie za miesiąc, dwa? Wkrótce się rozpo-
nauki w tych samych murach. Północno-zachodnia cznie ogórkowy sezon - sezon budowy domów indy-

Aleksander Borowik

bowiem część Wilna, rejon nowych dzielnic i widualnych, gdzie prywatny pracodawca zapewni
przyszłej ekspansji stolicy nie ma tu dotąd polskiej 
szkoły.

Óy otwarcie nowej placówki oświaty nastąpi 1

im materiał i gotówkę.
Entuzjazmu nie przysparzają złodzieje i chuli­

gani. Jak mówił jeden z murarzy, szlag trafia
września 1992 r.? Szansa jest, lecz dopiero po człowieka, kiedy następnego dnia widzi zniweczony 
połączeniu wysiłków wszystkich zainteresowanych efekt wczorajszej własnej pracy. A kiedy powtarza
stron, a najbardziej - budowlanych i rodziców.

Od samego początku budowy kierownik obie-
ktu Audrius Burokas mówił, że w dobie pogłę- jutro wszystko rozwalą.

się to kilka razy z rzędu - odpada wszelka chęć 
kontynuowania Syzyfowej pracy, wiadomo: i tak

biającego się kryzysu, kiedy zdobycie przysło-wio- Inni robotnicy opowiadali o różnego rodzaju
wej rury staje się problemem, konieczna jest pomoc kradzieżach materiałów budowlanych, z których 
społeczeństwa, ludzi bezpośrednio zainteresowa- najdrobniejsze są najbardziej przykre: zniknęło np.
nych budową szkoły. kilkadziesiąt desek potrzebnych do wykończenia

Założenia, że państwo, rząd, muszą się trosz- pewnej konstrukcji, ktoś rozpalił ognisko itp. Na 
czyć o oddanie szkoły pod klucz, skądinąd słuszne, wiatr idą dziesiątki tysięcy rubli...
moim zdaniem, w naszych czasach tracą na Rozstrzygnąć problemy miało zwołane z inicja-

tywy rodziców kolejne zebranie z budowlanymi,aktualności. Potrzebne są wspólne działania, tywy rodziców kolejne zebranie z budowlanymi, 
chociaż trudno jest porównywać proporcjonalnie które odbyło się w Wileńskiej Szkole Średniej nr
pracę budowlanych i rodziców. 55. Jak opowiedziały mi panie Krystyna Żabie-

Szkolne muty chociaż powoli, jednak rosną, łowicz, nauczycielka języka polskiego w rzeczonej 
Prace są wykonane w 30-35 proc., jednak nadzieję szkole oraz Janina Cijż, prezes komitetu rodziciel- 
na szybki finał psuje tradycyjna choroba chyba skiego (która podała notabene swój domowy tele- 
każdej z nowo powstających szkół - nagminny brak fon do kontaktu - 42-99-79) spotkanie było kon- 
trójkątnych płyt stropowych. Tak było na początku struktywne, jeżeli chodzi o postawę rodziców. Bu- 
budowy, tak trwa nadal. Z powodu nieszczęsnych dowa już ma swego etatowego stróża. Znaleźli się ' 
płyt, które produkuje kowieński zakład - monopo- też chętni do pełnienia społecznych dyżurów na ’

Pozytywne jednak rozstrzygnięcie sprawy dyre-

1

1

Budowa jeszcze trwa...
FoL Autor
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Na.s/.ą podróż do kościoła pod wezwaniem Podnic- łopatę, odmawiając
sienią Krzyża Świętego rozpoczęliśmy od Wieczernika parę minut potem wieziono go jużwojskowym łazikiem niejedną obnietnicę poprawy.

s

ł|L

w len sposób posłuszeństwa. W nawróceń, najwięcej wylano łez pokutnych, złożono

- miejsca, gdzie znajdowała się pierwsza kaplica Drogi w nieznanym kierunku... 

Krzyżowej.

Droga Krzyżowa, czyli Kalwaria została założona 
przez biskupa Jerzego Białłozora w 1663 roku.' Była to 

swoista podzięka za uwolnienie Wilna od najazdu Mo­

skali, a ściągała w ciągu stuleci miliony wiernych, na-

kłaniając ich do pobożnego rozmyiSlania nad sensem

Tu upłynęło całe nasze życie
Niejedno ludzkie życic tu przy tej Drodze Krzyżowej 

i tym kościele upłynęło. Mieszkańcy Trynopola, 

Bołtupia, Jerozolimki i okolicznych osiedli byli bardzo

życia, własnymi postępkami, stosunkiem do otoczenia, '■ lY"’* kaplicami, rozsypanymi po wzgórzatA i

Pielgrzymowano do tych miejsc aż do tragicznego roku 

1963. Tego to pamiętnego, roku dokonano tu bestial­

skiego przestępstwa wobec Boga, ludzi, kultury naro­

dowej. Pewnej mroźnej marcowej nocy wysadzono dy­
namitem w powietrze ponad 20 kaplic i Bram Żelaz­

nych, zwanych jeszcze Wodnymi. Była 2.30 w noc, gdy 

rozległy się pierwsze wybuchy. W domach i na ulicach 

powyłącz.ano światła. Okolicę patrolowali żołnierze i. 

psami, rozciągnięte były kable telefoniczne.

Rano przy kościele, gdzie pozostało jeszcze kilka 

kaplic, zebrała się gromadka wiernych na codzienną 
Mszę Św. Boże, Kalwaria zginęła! - załamując ręce 

szlochały kobiety. Znalazł się tu także młody chłopiec .

dolinach wśród drzemiącego boru.Jedne z nich były

Trudno odtworzyć dziś dawne piękno tych kapli­

czek, porozrzucanych po tym malowniczym terenie, tej 

atmosfery, jaka panowała podczas pielgrzymek. Piel- 

grzymka - to było wydarzenie nie lada. Do Kalwarii 

szykowano się cały tydzień. Czyszczono wozy, czesano 

konie, wypiekano bułki, bito masło, wyciskano sery. 

Cz.asem zaopatrywano się w manierkę bimbru, by jakoś 

taki odpust “uświetnić”. Przed wyjazdem należało się 

pojednać z rodziną, krewnymi, sąsiadami.

i. aparatem fotograficznym. Próbował zrobić zdjęcia

dwupiętrowe, inne przypominały pomieszczenia piwni­

czne. Szczególny urok miała mała rzeczka Cedron, zwa­

na świętą. Należało ją przejść pieszo, a ktokolwiek miał 

jakieś dolegliwości, mógł się obmyć tą świętą wodą.

Pomagało - wspomina kobieta. - Moja matka opo­

wiadała, że brat w dzieciństwie zaczął tracić wzrok. 

Lekarze przepowiadali, że oślepnie. Co roku chodziła 

z nim na pielgrzymkę, przemywała oczy wodą z Cedro- 

nu, gorąco modliła się, no i choroba ustąpiła.

Innym cudownym miejscem była kaplica pierwszego 

upadku Pana Jezusa pod krzyżem, popularnie zwana 

“Upadhicnicm”. Wierni podczas pielgrzymek scyzory­

kiem oddłubywali tu po kawałeczku drewna od krzyża.

ruin, ale szybko go zauważono. Na szczęście, udało mu Przykładano go do ran, na bolące miejsce, koiło.

się zwiać i ukryć na cmentarzu pomiędzy krzyżami. 

Oficer tylko machnął ręką i zaczął poganiać żołnierzy, 

by szybciej kończyli robotę. Jeden z żołnierzy rzucił

Tuż prży kościele przedostatnia stacja. To Grób Pa-

na Jezusa. Tu składano dary - pieniądze, płótno lniane, 

słynne obwarzanki smorgońskie. Trzeba powiedzieć, że

’***!
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do Wileńskiej Kalwarii ścią­

gali ludzie z różnych, czasem

11
f

ZNAD WILII
1992.03.29-04.11

dość odległych zakątków Pol- 

ski, Litwy, Białorusi. Roz- 

K brzmiewały pieśni religijne i 

m modły w różnych językach. 1 
3 choć często procesje takie szły 

a ciurkiem jedna po drugiej, to 
B panował ład, porządek, atmo-

Pielgrzymowanie trwało od 3 maja do 14 września. 

Szczególnie pięknie wyglądały nocne procesje ze 
świecami (na Zielone Świątki, uroczystość śww. Piotra 

i Pawła oraz z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek). 

Las gorzał od świateł, rozbrzmiewał nabożnymi 

pieśniami.

Swoistą atrakcją były kioski przy kościele, gdzie po 

zakończeniu Drogi można było kupić różne dewocjo­

nalia, napić się gorącej herbaty, kupić domownikom 

piernik malowany, bądź kolorowy cukierek odpustowy.

Jesteśmy już prawie przy kościele, przy kamiennych 

schodach doń wiodących (60 stopni w pięciu kondyg­

nacjach). Miejsce to mnie osobiście ma szczególną 

wymowę: układał je mój dziadek. Mijamy stopień po 

stopniu. Niczym w kalejdoskopie przelatują wspo­

mnienia z dziecinnych łat. Lat tu obok spędzonych, 

gdzie każda ścieżka, każde drzewo i krzew tak dobrze 

są znane.
I oto kościół. Taki swój, niepowtarzalny, różniący się 

od wszystkich innych. Już na schodach spotyka nas, jak 

zawsze uśmiechnięty gospodarz paraHi ksiądz pro­

boszcz Juliusz Baltuśis.

Budowniczy i gospodarz
- Nowy proboszcz przyjeżdża - przeleciała przed laty

sfera skupienia i wzajemnego wiadomość przez parafię. Litwin, ale ponoć budowni- 

szacunku. Przed Bogiem wszy- czy i dobry gospodarz - powiedział ktoś.

scy są wszak równi. Ksiądz Juliusz Baltuśis przyjechał do Kalwarii latem
KM Uwieńczeniem Drogi Krzy- 1981 roku. W ogóle duszpasterstwo jego przypadło na 

wyświetlanie filmu ciężkie lata. Był bowiem rok 1951, gdy ukończył semi- 

(ręcznie kręconego) o Męce narium. W latach 60 pracował jako kanclerz w kurii. 

Pańskiej. Budynek ten nazy- Potem przerzucano z jednej parafii do drugiej i zawsze 

** - wał się Golgotą (dziś pozostał tam, gdzie coś się waliło: albo kościół, albo plebania 

fragment). Ludzie płakali, nie- wymagały remontu. M. in. trafił też do Nowych Świę- 

' kiedy nie wytrzymując nerwo- cian. 13 lat tam gospodarzył. Wyremontował kościół od 

wo wygrażali oprawcom. Tu, wewnątrz, dokończył budowy plebanii, zrobił ogrodze-

Jedna z ocalałych kapliczek nieopodal należy przypuszczać chyba naj- nie. Słowem, Dom Boży i otaczające terytorium całko-

kościoła więcej dokonywało się wicie zmieniły oblicze.



KALWARIA BĘDZIE!
I

Nie zdążył proboszcz jeszcze sam nacieszyć oka tym 

co zrobił, chwili odpocząć, jak spadła sprawa Kalwarii.
Cay stanie więc znowu Kalwaria?
Wierzę, że tak, bo nie jest to ludzkie, lecz Boże 

Przyjechał, stanął i zapłakał: rozpacz, plebania - całko- dzjeło - mówi ksiądz proboszcz. - Odkopaliśmy już 

wita ruina kościół: przegniłe stropy na wieży, dziurawy prawie wszystkie kaplice, założyliśmy-fundamenty. Po- 

dach, w podziemiach od lat śmietnisko, sporo starych.

E
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cennych, lecz nielitościwie zniszczonych obrazów (w 

tym obraz fundatora), zupełnie zzieleniałe, z ciekącymi

trzebne są jeszcze projekty kaplic i do roboty.

- A kto to wszystko finansuje? Wierni?
- Tak. Gwoli sprawiedliwości, musiałby to odbu-

dachami kaplice. Gdy poszedł dzwonić' na pierwsze dować ten, kto wyburzył, ale winowajców tej zbrodni

nabożeństwo, nawet sznur się oberwał, bo był prze­

gniły... Wszystko jakby naraz uwzięło, i co tu ukrywać.
wciąż jeszcze nie ma. Wiadomo, że robotom sama pa­

rafia nie podoła. Ponieważ do Kalwarii ściągają ludzie
niezbyt gościnnie przywitano nowego gospodarza. I ze wszystkich krańców-liczymy, że wszystkie parafie do

każdy by chyba w takiej sytuacji zapłakał, ale nie każdy tego się włączą - mówi proboszcz.

z taką ofiarnością, energią, tupetem i zaangażowaniem 

tak szybko wziął się do roboty.
■ Juliusz BaltuSis nie wie jeszcze wprawdzie, jak to ma 

dokładnie wyglądać. Wątpi też, czy podoła zrealizować
Proboszcza rzadko można było spotkać beztrosko jo końca swoje wielkie marzenie. Pozwolenia, proje-

przechadzającego się w pobliskim lesie, bądź koło koś­

cioła. Często natomiast widywano go w roboczym 

ubraniu noszącego cement, płyty, deski itp.

Nasz proboszcz - prawdziwy budowniczy i to chyba 

jeszcze z przedwojennych czasów - mówili parafianie.

kty, pieniądze to jeszcze daleko nie wszystkie kłopoty. K 

Na terenie byłych kaplic wybudowano w międzyczasie 
gmach profilaktorium. Trzeba ję teraz przesunąć na K 

inne miejsce. I tu się zaczyna opór i jakże bolesne to, Ig

bo tym razem nie opór władz sowieckich, lecz swoich.
Na wszystkim się zna, wszystko sam umie. I mieli rację, wierzących. Bóg jeden wie, czym “bój” ten się zakończy.

bo niejednego co to byle jak chciał robotę odwalić, 

potrafił pouczyć, dopilnować.

Jeśli ktoś kiedyś powiedział, że może Kalwarię wy-

ale J. BaltuSis nie ma zamiaru ustąpić. Liczy też na 

pomoc nowego biskupa.

Wiele wysiłku poświęca teraz proboszcz remontowi 
burzono za grzechy pielgrzymów, to jestem pewna, że klasztoru przy kościele. Związane z tym są duże plany, 
ktoś swoją gorącą modlitwą, pokutą i łzami wybłagał u
Boga jej odrodzenie, uratowanie kościoła. Do tego też 
przyczynił się znacznie proboszcz. To właśnie on w 
pełnymlego słowa znaczeniu uratował świątynię. Naj-

Przede wszystkim planuje tam urządzić pokoje wypo-
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czynkowe dla ludzi, salę dla chórzystów, kaplicę dla Kalwarii
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Wieże kościoła podominikańskiego z XVII wieku h’

zmarłych. Tam też mają być mieszkania dla proboszcza,;^
wikariusza i ołtarzysty. Słowem, dawny klasztor, Santoryszkach, dom starców, religia w szkole. I chyba

pierw umocnił górne stropy, odremontował dach, - - - . ......
kościółodzewnątrz.Wpodziemiachzrobiłpięknesale, Późniejszy dom rekolekcyjny mają być przeznaczone sam proboszcz me dałby rady, ale z pomocą mu przybył 

----------------- --- ------------------------------------------------------------------------------- ksiądz Dariusz Stańczyk (z Polski). Młody, energiczny.wprowadził centralne ogrzewanie, dokonał remontu potrzeb parafii.

wnętrza z zachowaniem dawnych fresków, malowideł.
obrazów, odnowił kaplice, umieścił piękną Drogę doceniają?

Krzyżową w kościele. Gdziekolwiek rzucił okiem, za-

- Ksiądz tak wiele zrobił dla kościoła, czy ludzie to pełen zapału zakrzątnął się koło dzieci i młodzieży.

objął patronat nad szkołą. Duża to pomoc, jednak szpi-
- Raczej tak. Ale są i tacy, którzy z pretensjami tale nadal pozostają proboszczowi, bo niezbędna jest tu

wsze coś znalazł do naprawienia. Przy tym wszystkim przychodzą, że obraz nie tu powieszony, polskie tablice znaiomość iezvka litewskiego
jeszcze jedna wielka zasługa - może też największa - przeniesione, że historię wypaczam, próbują się nawet

' o wiele więcej jest teraz pracy duszpasterskiej. Lu- 

rafii skrupulatnie gromadził archiwa, zbierał wszystko biorę im' tego za 'złe, pracuję dla Boga, a przed Nim Kościołowi, ale zwrócili,

co dotyczy kościoła, klasztoru dominikanów przy wsz^^cy jesttómy równi ' • niestety, więcej z racji na tradycję, niz prawdziwą wiarę,

kościele oraz Drogi Krzyżowej. Pragnął wszystko , , , . .Z braku wiedzy, a może chęci jakże czasem słabo
odnowić tak, jak to było kiedyś. Gdy zebrał całą e/3scm demonstrować swa Drzvnależność naro- speimamy to najważniejsze przykazanie: “Kochaj 
ikonografię kaplic, opis Drogi Krzyżowej, zaczął ma- bliźniego swego, jako siebie samego”.
rzyć o jej odnowie. ' n / • v 7 ■ u • t u k x

Marzenia zaczęły się przyoblekać w kształt realny, ^a szczęście, są to pojedyńcze przypadki f nie one Budujemy kościoły z muru i cegły, bo bardzo nam ich

bo oto otrzymał pozwolenie na odbudowę Kalwarii, decydują o życiii wspólnoty. Ogrom parafian widzi i “I® musimy je budować także z wiary i ducha.

księdza Juliusza BaltuSisa, że od momentu objęcia pa- niektórzy dopatrzyć motywów narodowościowych. Nie

biorę im tego za złe, pracuję dla Boga, a przed Nim 

wszyscy jesteśmy równi.

Cóż, bardzo przykro, że nawet w obliczu Boga chce- 

my czasem demonstrować swą przynależność naro­

dową.

Na szczęście, są to pojedyńcze przypadki f nie one

następnie zwrócono gmach przyległego klasztoru, docenia trud swego proboszcza, modli się, by Bóg jak "lusimy budować wszyscy, gdyż żniwo wielkie, a robot-

poczynaniom. A zdrowia proboszczowi potrzeba jesz- sporzy nam ich. Daj, Boże, 

cze wiele. Wjj^rosły nowe dzielnice, doszły szpitale

Trzeba więc znów podwinąć rękawa, tylko teraz wszy- najdłużej utrzymał go przy zdrowiu, błogosławił jego ników mało. Może właśnie odbudowana Kalwaria przy- 
stko idzie już o wiele trudniej. Solidny wiek, poważnie 

nadszarpnięte zdrowie.

W
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Ks. proboszcz Juliusz BaltuSis (od prawa) i ks. Dariusz Stańczyk; ołtarz główny koScioła

Fot. Piotr Jankowski, Bronisława Kondratowicz i Romuald Mieczkowski
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i Spółka akcyjna “Znad Wilii” zaprasza do współpracy osoby i firmy działające na terenie Litwy, Polski oraz poza ich granicami.
Prowadzi działalność:

- wydawanie niezależnego dwutygodnika w języku polskim na Litwie “Znad Wilii”, który fest kolportowany na terenie 
Litwy, Łotwy, Estonii, Ukrainy, Białorusi, Rosji, Polski, Australii, Belgii, W.Brytanii, Kanady, Włoch, Argentyny, Brazylii, 

Republiki Południowej Afryki, Niemiec, Szwecji, Finlandii, Francji oraz USA;
- z uwagi na szeroki zasięg światowy prowadzi działalność reklamową;
- szeroka działalność wydawnicza (komputerowy skład prasy, książek, skład i wydruk firmowych blankietów, 
reklamówek, czarno-białych prospektów, informatorów, broszurek, afiszów itp. w językach polskim, litewskim, 
rosyjskim, niemieckim i angielskim);

- świadczy usługi w zakresie tłumaczeń (język polski, litewski, rosyjski,);
- świadczy usługi kserokopiarskie i kserodrukarskie;
- pośredniczy w działalności między firmami Litwy, Polski oraz innych krajów świata; ■
- prowadzi działalność komercyjno-handlową, dysponuje bankiem informacji giełdowej;
- prowadzi działalność consultingową.

! Jesteśmy otwarci na wszelkie propozycje.

Republika Litewska Wilno 2001, ul. Iśganytojo 2/4
tel. 22-42-45 

tel.-fax 22-34-55

WILEŃSKA DRUŻYNA HARCERSKA - “TROP”
IM. A. MAŁKOWSKIEGO

i
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Historia naszej drużyny podobna jest Lwowa. W tym okresie bardzo dużo zaczęliśmy odkrywać, czym naprawdę okolic przeszliśmy Pojezierzem Molec- 
do historii wielu innych drużyn harcer- pomogła nam Warszawska Drużyna jest harcerstwo. kim i Ignalińskim. W upalne lipcowe dni
skich na Wileńszczyźnie. Drużynę naz- Harcerska “Fidaj” z hufca Mokotów. Z tej sielanki wróciliśmy bardzo szyb- poznaliśmy smak zwykłej wody, zapach 
waliśmy imieniem Andrzeja Malko- ............................. ■ ...........

Harcerska “Fidaj” z hufca Mokotów.
Oni poświęcali .swój czas, przyjcż.(lż.ali do ko na ziemię. Dramatyczne wydarzenia traw, chłód lasu, 

wskiego, założyciela pierwszych drużyn Wilna, przeprowadzali szkolenia i roz- w styczniu 1991 r. rozpoczęły się w kilka. . , . Ostatnie wspomnienia minionego la-
harccrskich w Polsce. Jesienią 1989 r., mowy, przywozili książki i materiały har- dni po naszym powrocie z zimowiska, ta związane są jednak ze Lwowem i Kar- 
kiedy wiatr wolności powiał na Litwie, a cerskie. Latem 1990 r. pojechaliśmy na Baliśmy się wtedy wszyscy, ale pod parła- patami. Byliśmy tam już w czasie roku 
w serca ludzi wlała się nadzieja, pojawiły obóz, do Polski. Był to nasz pierwszy obóz mentem z biało-czerwoną flagą byli har- szkolnego, z wizytą u skautów ukraiń- 
się nowe inicjatywy i można było mówić harcerski. cerze, między innymi i z naszej drużyny, skich. Dla wielu z nas był to pierwszy

Po wakacjach stanowiliśmy już. dwa Później kilka razy chodziliśmy na Cmen- wypad w góry. Najważniejsze, iż w gronie

mowy, przywozili książki i materiały har- dni po naszym powrocie z zimowiska, 
cerskie. Latem 1990 r. pojechaliśmy na Baliśmy się wtedy wszyscy, ale pod parla-

o nowych ideach. Wtedy po raz pierwszy
usłyszeliśmy o harcerstwie. Pewnego zastępy. Naszym drużynowym został wte- tarz Antokolski na groby poległych w Rady Drużyny i najstarszych harcerzy 
dnia do naszej Szkoły Wileńskiej nr 19 - dy Mariusz Gasztoł. Praca biegła dalej obronie wolności. podjęliśmy już decyzję: trzeba tam
dziś imienia W. Syrokomli - przyjechała normalnym torem. Spośród zbiórek i bi- Wraz z wiosną napłynęły do drużyny wrócić, co do tego nie ma wątpliwości.
grupa harcerzy i. Polski. Łtidnic ubrani, 
w mundurach, w rogatywkach, zgrabnie 
stawali wszeregu, maszerowali, znali do­
brze musztrę. Bardzo nam się to podo­
bało.-Opowiadali nam dużo o harcer­
stwie, o biwakach pod namiotami, o noc­
nych marszach z kompasem, górach, og­
niskach i podróżach.

To przemawiało. Zapisaliśmy się. 
Było nas wtedy bardzo dużo i tak zaczy­
naliśmy. Nasz.ą opiekunką została Lucy-

Wraz z wiosną napłynęły do drużyny wrócić, co do tego nie ma wątpliwości, 
waków najbardziej zapadł w pamięci zlot nowi ludzie. To był znowu ciąg zbiórek i Już dziś nasz tegoroczny obóz planujemy 
z.okazjiświęta niepodległości Polski -11 biwaków. Dzięki uprzejmości miejsco- w górach.
listopada, wtedy dwóch pierwszych har- wych dru^n mogliśmy gościć w Niemen- Mamy też sporo problemów. Jak ilistopada, wtedy dwóch pierwszych har- wych drużyn mogliśmy gościć w Niemen-
cerzy z naszej drużyny złożyło przyrze- c^nie, Ejszyszkach, Solecznikach. Trze- wszystkim brakuje nam pieniędzy, roga- 
czenie harcerskie na Rossie. W styczniu ciomajowe święto obchodziliśmy nad tywek, getrów i pasów harcerskich. Bra- 
1991 r. udało nam się wyjechać na zimo- Zielonymi Teziorami wraz z Czarną kuje kadry, tym bardziej że zgłaszają się 

wisko do Micdnik. Mieszkaliśmy w tam- Trzynastką, 230 - “Step” z Soleęznik i ludzie nowi, młodzi, a część starszych
tcjszjij szkole bardzo gościnnie przyjmo- kilku innymi drużynami. Wreszcie w wykruszyła się. Dziś drużyna liczy 35 
wani przez miejscową drużynę i nauczy- końcu maja IV Zlot ZHPnL i wizyta osób, z czego połowa posiada już harcer- 
cicli. Na zimowisku byli z nami harcerze skautów ukraińskich ze Lwowa. Wszy- skie chusty i krzyże. W przyszłość patrzy- 
z Bujwidz. i z Warsz.awy. Pobyt ten bardzo stko to pozwoliło nam poznać inne my z optymizmem, wierzymy, że trop, 

na Żemojć. Prowadziła nas przez cały nas scementował. Wycieczki traperskie drużyny i przeżyć wspaniałą przygodę. 1 \ \ '
rok. Były zbiórki wsz.kole i gry w terenie, do lasów, kulig, ogniska i wieczorne Lato 1991 spędziliśmy na wędrówce my prowadzą nas w górę.
ogniska, biwaki i wycieczki po świecowiska stworzyły wspaniałą ro- po Wileńszczyźnie. Wśród pięknych JarosławNiewierowicz

który złapaliśmy i “Trop”, który tworzy-

Wileńszczyźnic, na Łotwę a nawet do dzinną atmosferę. Wtedy też stopniowo

*

« '1

ZNAD WILII 
1992.03.29- 04 Drużyna podczas wyprawy h' Karpaty; Z wizytą u ukraińskich skautów - przed Teatrem Narodowym we Lwowie.
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Salon był też przyjemny, bo w salonie 
przyjmowało się gości - przychodził M. 
Węsławski tzw. “stryjaszek”, bo to był 
Jańci stryjaszek i dla sprawiedliwości 
nazywałam go tak samo; przychodził 
często p. Bernard Hłasko, okulista, kole­
ga tatusia, który też mieszkał w Szyszkar- 
ni. P. Hłasko, czyli tzw. Hłascczko był 
kawalerem prowadzącym b. światowe

To^ co było 2.Wspomnienia z Wilna sprzed 
pierwszej woj ny światowej

Zofia Dembowska - Romer

Życie. Bywał na wszelkich balach, a nas z kros ki ej, którą Kozacy katowali. Ale dla zdrożne ciekawości. Tatuś kiedyś zainte- razkiem i odpowiednią (dla dzieci cza- 
Jańcią bawiło bardzo, jak Hłascczko mnie te rzeczy nie były jeszcze ważne w resował się naszą lekturą, odebrał nam sem nieodpowiednią) sentencją. O ile 

■ ■■ ..................... tej epoce. Dla mnie Stryjaszek był kocha- tego “Faceta” i zrobił gorzką wymówkę niedostałyśmynaszychulubionychob-
ny, gruby “Misza” ze swoim dobrotliwym Miszy, że trzyma takie rzeczy na stole, razków, to obchodziłyśmy stół i zamie- 
uśmiechem, któremu przychodziłam gdzie “dzieci” mogą znaleźć. niałyśmy ze starszymi. Ja, ponieważ
robić zwierzenia, siedząc na poręczy fo- Wreszcie przychodziła chwila kolacji, byłam zawsze zwariowana na punkcie 
tela. To był czas mojej pierwszej, dziecin- Stołowy pokój Stryjaszków był niewielki koni, więc wybierałam sobie taki talerz, 
ncj miłości do Witka Jałowieckiego, w stosunku do salonów i gościnności na którym była dama w amazonce z pej- 

....... o ...............-..........-...................... Pierwsze lekcje tańca-któżwtedy nie ma żmudzkiej, i najczęściej nie było dla nas czem, albo inny, na którym jakiś grubawy 
liował nas dopóki pójdziemy spać. Dzieci swojej “sympatii”? (Witek na pewno o miejsca przy okrągłym stole. Nam nakry- cure jechał na ośle. Jańcia lubiła tań-

przychodził czasem przed jakąś zabawą 
we fraku. Ten świat - gdzieś tam w taje­
mniczej przestrzeni, wydawał nam się 
jakąś bajką. Zdarzyło się kiedyś, że nasi 
rodzice wychodzili gdzieś na wieczór, a 
Hłascczko był w ż.ałobic po ojcu i rodzice
prosili go, żeby został z nami i popil-

zawszc lubią wszelkie niezwykłe sytuacje tym nic wiedział). A Stryjaszek był jakoś wano mały stoliczek, przystawiony do czących marynarzy. Na tych talerzach 
i dlatego przypuszczam to podnieciło nas spowinowacony z Jałowieckimi przez rozłożystej otonlany (często krewne tam jadło się ulubione szproty, czasem homa- 
niczwyklc, bo z opowiadań biednego Witkiewiczów i opowiadał mi o ich koli- nocowały), nad którą wisiały dwa szeregi ry, a czasem gorącą kiełbasę, którą Stry- 

gacjach. Pamiętam, jak kiedyś przez starych, poczerniałych portretów rodzin- jenka przywoziła ze Żmudzi. Dalsze ciągi 
moją Angielkę, Miss Allen, udało mi się nych. Węsławscy i Gadonowie. Damy w tych kolacji nie właziły mi się w pamięć - 
zdobyć fotografię Witka i jedyna osoba, białych kre7.ach, mężczyźni w mundu- były już nieważne. Zbliżał się koniec - 
która była wtajemniczona w tę sprawę to rach. Węsławscy mieli herby namalowa- herbata i najsmutniejsza chwila, kiedy 
był Stryjaszek - no i Jańcia oczywiście. nc w kącie portretu, dwie rybki - śledzie, dzieci odprowadzano “pa górę” spać.

Co /A cudowne były wieczory u Stry- jak ż.artował czasem Tatuś, a pan Witold Czasem udawało nam się wyprosić jesz- 
............................................ , j w poprawiał: “Wadowicz”. Pierwsza ra- cze pół godzinki, ale w ogóle matki były 

Szyszkami zjipraszżmia się na wieczory dość przy kolacji u Stryjaszków, to były stanowcze i musiałyśmy słuchać “na 
niedzielne po kolei do Węsławskich, do talerze, które podawano do zakąsek. Sta- mrugnięcie”.
na.s i do Stryjaszków. Zdaje mi się, że na rc francuskie talerze, każdy z innym ob-

Hłaseczki wiem, że nie mógł sobie z nami 
dać rady: biegałyśmy dookoło stołu, 
urz.ądz.ałyśmy dzikie harce, aż wreszcie 
Hłascczko nic znalazł innej rady, jak 
posłać do cukierni (Miśkiewicz.a, na rogu
Niemieckiej) po ciastka, żebyśmy choć

był Slryjaszek - no i Jańcia oczywiście.

chwilę spokojnie posiedziały. Długo, jaszków! Przez jakiś cza.s był zwycz.aj

długo pamiętał poczciwy Bernaś ten 
wieczór z nami.

Niesłychanie dużo uroku miało zźt-
WS/.C dla mnie mieszkanko Stryjaszka, tych wieczorach były czasem jakieś czyta­

(Cdn.)

Michała Węsławskiego na dole. Lubiłam nia, Tatu.ś deklamował czasem, ale nas z
Jańcią to wtedy jesżcze nic nic obcho-wymykać się przez kuchnię i tzw. czarne ---------- ■ -.........--j j----------- —- ------------ .

schody - po wileńsku “czarny chód” do <lziło. Myśmy się cieszyły, jak był wieczór j; 
kuchni Stryjaszka. Tam była taka zacna Miałyśmy wtedy tyle różnych
kucharka, niska, tłusta Helena, tercjar- 
ka, której Mamusia przywiozła kiedyś z

przyjemności! Można było tarzjić się na 
wielkiej skórze c/.arnego niedźwiedzia, (

...

Krakowa tzw.okowy - św. Piotra - łańcu- która leżała przed kanapą i miała wielką ' 
szek żelazny, noszony na piersiach przy wypchaną głowę. Był okrągły stół z j 

.................... lampą, na którym leżały Stosy prze- ; 7
'■S'

zegarku. Helena informowała mnie za­
wsze, czy “pan” jest, czy nie śpi, czy nie
ma klientów i wtedy przemykałam się

różnych rzeczy do oglądania: były albu­
miki w czerwonych okładkach ze wszy-

wąskim, ciemnym korytarzykiem do slkich “Badów”, do których Stiyjoslwo | 

przedpokoju i stukałam nieśmiało doga- jeździli, były fotografie ze Szwecji - prze- 
binetu Stryjaszka. Stryjaszek był wtedy futlnc Szwedki w ślubnych strojach, w 
wielkim, sławnym adwokatem, jednym z jakichś koroimch upiętych na głowie... g

tych, którzy brali czynny udział w sprawie 
Kroskicj. Na ścianach w gabinecie Slry- 
jaszka były pamiątkowe fotografie - gru­
py adwokatów, którzy bronili Krożan, ks. 
Urusow, Węsławski, Szostakowski i inni.
których nie pamiętam, a nad nimi dokle­

Była historia Rewolucji Francuskiej...
Czasem znów wysiadywałyśmy cza.s 

oczekiwania na kolację w gabincciku 
Stryjenki. Tam były “kuszetki” - małe 
stoliczki z cackami i lam znalazłyśmy 
kiedyś “śmieszne” kalendarzyki, które

jona fotografia tej pięknej dziewczyny •'>'9 nazywały “Facet” albo “Mucha”, i
które nas naprowadzały na różne Na starej fotografii: Plac Łukiski na początku stulecia
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OD BEKIESZY DO MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW 
FUTRZARSKICH W WILNIE

Futra jako ubranie i ochrona przed zi­
mnem służyły człowiekowi (Xi prawieków, a 
tradycje futrzjirskic i kuśnierskie w krajach o 
surowych zimach sięgają na długo przed wyna­
lezieniem sposobu wytwar7.ania tkanin. Wia­
domo z historii handlu europejskiego, że Pol­
ska już w XIII wieku sprzedawała futra i skóry 
do Zachodniej Europy. Olbrzymie połacie 
lasów i puszcz dostarcz.ały skór i mięsa, a 
łowiectwo obok rolnictwa było ważną gałęzią 
ówczesnej gospodarki. Z czasem Polska, a 
później Rzeczypospolita Obojga Narodów 
ulegała modom idącym z zachodu i zmieniał 
się obraz tych ziem - od architektury po oby­
czaj i strój.

Ani się nie śniło Kacprowi Bekieszowi, że 
jego nazwisko przetrwa stulecia jako nazwa 
części garderoby. Bowiem bekiesza ... krojem 
kontusza zrobiona, z zaszywanemi rękawami, 
ta była tak dostatnią, że podszyta futrem przy­
wdziana być mogła na kontusz i żupan zapi­
nając się z przodu na potrzeby jedwabne, często 
srebmemi czy złotemi nićmi przerabiane. (En­
cyklopedia powsz. 1862). Wiadomo, że Kac­
per Bekiesz czasu na wymyślanie strojów nie 
miał, bo zajęty był na początku swojej kariery 
polityką, a później służbą żołnierską wraz ze 
swym bratem Gabrielem u króla Stefana Ba­
torego. Wtedy przyszła moda na stroje wę­
gierskie i w tym najpierw żółte, bo król parad­
ne ubrania dla dworu w tym kolorze ustanowił. 
Wkrótce za dworem moda na magnatów, 
szlachtę i lud zwykły przeszła, kilkakrotnie 
zmieniając kolory. Z latami możni zaczęli 
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hołdować innym mtxJom, a stroje jak kopic- 
niak, dolman, dclia, kiereja, czuja czy katanka 
przeszły w ztipomnicnic. Ale nie bekiesza! Ta 
upowszechniła-się. Jeszcze w końcu XIX wie­
ku na I .itwic je noszono. W czasach bliższych 
dzisiejszym wyraz ten oznaczał długie, mocne 
zimowe okrycie podbite futrem. Ale czemu 
bekiesza, a nic np. dolman? Wydaje się, że 
dzięki królowi Batoremu, który z Grodna w 
1580 roku zwłoki zmarłego tam rycerza Kac­
pra Bekiesza do Wilna kazał sprowadzić. Na 
bezimiennej piaszczystej górze nad Wilenką, z 
dala od innych cmentarzy, jako ateuszowi po­
grzeb wyprawiono, ozdabiając grobowiec wi­
doczną z daleka ośmiokątną wieżą. Górę od 
tej f»ry zwano Bekieszową i byłby ten Węgier 
do dzisiejszych dni leżał w swej wysokiej mógi- 
le, gdyby w 1838 roku grobowiec nie runął do 
rzeki. Można byłoby zamknąć tu krótką 
historię bekieszy i jej patrona, bo przecież nic 
w tym dziwnego, że sławni ludzie w historii 
dawali swe nazwiska szczegółom lub częściom 
garderoby albo potrawom i nazwy te prze­
trwały do dziś.

Ale futra i skóry były coraz cenniejszym 
towarem i to bez względu na klimat. Elegantki 
i eleganci wymagali, a hodowcy i myśliwi starali 
się przez następne wieki zaspokoić żądania. 
Na początku ?tX wieku centrum europejskie­
go handlu futrami ustabilizowało się w Londy­
nie. Lipsku i St. Petersburgu, w latach trzy­
dziestych próbowało dołączyć do nich Wilno.

W roku 1934 Izba Przemysłowo-Handlo- 
wa w Wilnie, z pomocą Ministerstwa , dałyok. pół miliona zł. obrotu za futra wypra-

Przemysłu i Handlu zainicjowała stworzenie 
nowego w Europie i konkurencyjnego dla in­
nych ośrodka handlu futrami. Wiadomo, że 
nie z sentymentu dla Kacpra Bekiesza, ale z 
ekonomicznych powodów. Z ośrodka targo- 
wo-aukcyjnego w Lipsku zaczął odpływać 
kapitał z powodu powikłań struktury handlo­
wej na tle narodowościowym i tym samym
wzrosło znaczenie Londynu w handlu futrami, w kraju ponad 5,8 miliona zł. Należy zaz-
Leningrad w owym czasie nie był w stanie, 
mimo konkurencyjnych cen, zainteresować 
europejskich i światowych kontrahentów rów­
nież z powodu bariery politycznej, wyraźnie 
oddzielającej ZSRR od Europy. Powstającą 
lukę w handlu futrami zdecydowano się 
wykorzystać i umiejscowić Targi Futrzarskie w 
Wilnie również z powodu tutejszych moż­
liwości hodowlanych, kuśnierskich tradycji, jak 
i korzystnego położenia geograficznego. Poza 
korzyściami przeliczalnymi na złote polskie, 
była to szansa uporządkowania i skoncentro­
wania polskiego rynku futrzarskiego, z pozby­
ciem się różnych pośredników włącznie, a 
także zachęty do inwestowania w hodowlę 
zwierząt futerkowych. Na przykład, w roku 
1929 w Zbicznie na Pomorzu założono pier­
wszą farmę lisów srebrnych, a na początku 
1937 roku było ich 18, zaś w końcu tego roku 
już 23 farmy z 1000 lisów zarodowych. Poza spod znaku swastyki i czerwonej gwiazdy, 
lisami hodowano nutrie, nurki, szopy i piż- która zniweczyła plany ówczesnych Europej­
mówce.

Komitet Targowy zorganizował w 1934 ro­
ku Krajowe Targi Futrzarskie w Wilnie, które 

wione w kraju i blisko milion za surowe futra 
zagraniczne. W 1935 r. targi były już imprezą 
międzynarodową o zwiększającym się z roku 
na rok zasięgu i znaczeniu. Międzynarodowe 
Targi Futrzarskie w Wilnie odbyły się cztery 
razy i np. łąćzny obrót futrami w roku 1936 
wynosił 3,7 miliona zł., 1937 - ponad 5 mi­
lionów zł., a w 1938 za same filtra wyprawione 

naczyć, że targi w Wilnie rozwijałyby się jesz­
cze szybciej, gdyby nie przeciwdziałano temu 
w rozmyślny sposób ze względu na interesy 
polskiego handlu i przemysłu futrzarskiego. 
W Wilnie odbywały się jednocześnie aukcje 
futrzarskie i jeżeli w 1936 r. była tylko jedna, 
to w rok później aż osiem.

Znawcy i eksperci w obrocie i handlu futra­
mi wysoko oceniali Międzynarodowe Targi 
Futrzarskie w Wilnie, przyrównując je niejed­
nokrotnie do podobnych w stolicy Norwegii 
Oslo lub SaItsjObaden w Szwecji. Tuż przed 
wojną Komitet Targowy powołał Spółkę z o.o. 
dla dalszego prowadzenia targów, bowiem co­
roczna międzynarodowa impreza przekra­
czała możliwc^i organizacyjne tymczasowe­
go i nie przygotowanego na duży sukces Ko­
mitetu.

Tymczasem Historia powołała inną spółkę 

« .

czyków, a nie tylko kupców branży futrzarskiej 
w cieniu Bekieszowej Góry.

Tadeusz C. Urbański
Sztokholm, Szwecja

Podpisano do druku 25 marca 1992. XL-160 
cena 1 rb. (15 kop. akcyza)
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ciekawy fenomen, że największy wysiłek pracy 
twórczej artysty przypadł na pełnię doj-rzałości, ety 
nawet już po połowie największej kondycji fizycznej 
jako człowieka.

kiem lokomocji. Raz zauroczony już nie potrafił 
porzucić tego zajęcia - rysowania pamiątek history­
cznych ojczystej ziemi - dalszej i tej najbliższej. Zna 
już więc Europę Zachodnią, teraz miał do poznania 
jej wschodnią połać. Poznał wiele, łącznie z

W znanej już oficynie gdańskiej tym razem 
ukazała się rzecz jakże bliska, a jednocześnie jakże 
nie znana. Może nieco przesadzam, bo ostatecznie
powinna być znana. Bo któż nie spotykał czy nie 
słyszał nazwiska Napoleona Ordy? Waśnie nazwi-
sko, poszczególne rysunki i bodaj tyle. Zatem jak­
kolwiek powiem tu o jego “Albumie widoków histo-

w 1856 r. korzystając z amnestii carskiej,
pośpieszy) do Worocewicz. Po jakimś czasie jednak 
jako wydnedziczony z nich zmuszony byt zająć się
czym innym. Zaangażował się jako preceptor do
domu Adama Rzewuskiego na Kijowszczyżnie. 
Tam też zaczęte się nie kończąca się wędrówka po
ziemi z ołówkiem w garści, obojętnie jakim środ-

północnymi częściami, a więc dawne Inflanty,
wybrzeże Bałtyku, Poznańskie, Prusy Królewskie, 
Mazowsze, Małopolskę, Ziemie b, WKL. Przy tym

N. Orda jako Europejczyk doskonale znał du­
cha romantyzmu, prądy epoki (m.in. poezję, dra­
mat, historię), nie dziwne więc zainteresowanie hi-

Teraz, jak z ziemio? Ojciec kupczą mitd, w 
rurka skręcona, pod belko była wsunięta - znaj­
da. Jeżeli nie, to jak i wszystkie, po archiwach 
pochodzą. Gdzie jaksiać, z dzieciństwa przypo­
mną. Jak pod lasem kartofla była tego roht, co 
noga na szkle był przebiwszy i naryw poszed, to 
w dolince za rowem żyta niwka była, obok ko- 
niuszyny trocka. A na samym pagóreczku nic 
nie rosła, chyba soczywka-soczewica tylko. To, 
biedy nie ma, wszystko jak na obrazku 
pamiętam.

Zaorać? Tam jest takie, co traktorki majo. 
Zapłacę - zrobio. Odzienka jeszcze jest, buty - 
dokupisie, bo w pantofelkach na wiosce nie 
najrantuisz Ogrodowino zajmiesie pod samo 
chato, to jeszcze i na sprzedaż zostani.
, Siły już nie za wiele. Ale może z sąsiadko, 
Władysławowoczko, złożymsie. Już wdówka.

storią, którą przedstawiał poprzez swe rysunki na
obrazie albo też inaczej, przedstawiał, utrwalał ob- ... . . _
raz w kontekście historycznym. Pracę swą wyko- świtem i już więcej zasnąć nie mógł. Myśli na, ot, tak sama na miejscu i została. A bywało 
nywał z zamiłowania, ale rzecz zrozumiała, teżreali- różne kłębiły się w głowie, spychały, wygaszały na zabawach to jeszcze ja na jo oka miawszy, 
zując określoną misj^ako“piewra pizKzłości " jej jedna drugą. Ale wracała i kołowała wciąż ta, bowtańcunajlepiejukładałosie.Pierwszakra- 
blasków 1 ciem. Powiedzmy, zew podobnym zakre- ■’ . ,. , . . , . ....-------- .'11171. j—1-... t.—I—I--------------------co od czasu, kiedy mm zakrzatneli sie wokół sawica Zośka była, póldza Władziuka za mąż

nie wyszła. To już potem Władysławowoczko 
nazywać zaczęli

Myślą, czy nie Januk, syn mój (z wojska już

Obudził się podstarzały Justyn grubo przed dziewczyna w młodości bywszy. Bezdziet-

jedna drugą. Ale wracała i kołowata wciąż ta, 
co od czasu, kiedy inni zakrzątnęli się wokół 
zwrotu ziemi - byłej własności ojcowskiej - ani 
rusz nie dawała mu spokoju.

Rodziców już obu pochował, skromne 
dzieiów tego zakatlća wueliminnwata nazwę lak -lam mejaKO pewna mofla - owo tak różnorodne badanie Krzyze po nich postawił. Okna domu na wiosce 
majjek Port^zR ‘eż Jednocześnie praca dla pizy- deskami zabił. Szkoda. Smarkaczem kiedyś z
prawosławnego, herbu Ostoja. Ojciec^ichał szłości. Podobnie jak wielu tysowników, litografów, tego domu wyszedł, jak wielu innych szczęścia szczęścia nie poszukać), jak dowiesie, to do
marszałek szlachty powiatu Kobryńsidego, matka - ° * mieście nad Wilią szukając. Nauk niewiel- mnie przyleci A gdzie tu jemu w tym mieście. I
Józefa Butiymowiczówrta, córka Mateusza, dzia-

rycznych Polski", to najpierw trzeba powiedzieć o
samej sylwetce autora Albumu. Po prostu przy tej .
nadarzającej sposobności, bo jak zwykle w encyklo- Wladj^ław S^komla poprzra swoje
pedlach o nim nader mało lub wilc nie da się wędrówki wszeltae po okolicach, miej-
czegokolwiek wyczytać. ““ znanych, we współpracy z E. lyszkiewi-

Urodził się na Pińszczyźnie, w miejscowości “em, kiedy ten zakładałswojeznamienneMuzeum
Worocewicze, których dziś darmó szukać. Historia Starożytności. Zr^ztą wdobie romantyku tcj była 
. ■ . y ... niAtałrrt r^wna mrwla _ rtutrt ta V rA7nArArłn<» KoHom/*niejako pemia moda - owo tak różnorodne badanie musiał wrócić, ale zastanawiedsie, czy gdzie

autorów różnych treści o ziemi im bliskiej itp. To w mieście nad Wilią szukając. Nauk niewiel- 
łacza z czasów ostatniego króla Poniatowskiego mamTdzi?lbr^"XatoS‘^S“ich rS •“<*. na budowie się podciągnął, brygadzistów tak bezrobotne pojawiają sie. Wystarczy, ja
SyTwięc™e“n ^^?lna5um “ł^^^ •?'“ Kolejnych dziejowych zlecenia różne wykonując. Do mieszkania nażyłsie tu po gario. 'Ot, córce Stasieczce z

... nawałnicach uyśmy nic tylko nic widzieli, 316 oiożc parupokojowego w końcu się dochrapał* zięcicffi ciosfto (iwidać i wtęcetna Uniwersylet Wileński, ale go nie skończył. Po 
powrocie do majątku zaczął gospodarzyć. W okre­
sie powstania listopadowego czynnie brał udział, po , -,,7,,..
czym zmuszony był z falą powstańcówwyemigrować 311’ui^w z htografiatni, szykowały się tolejne 
na Zachód. Diiżó podrórawał po Europie, 5ż wre- katalogach znajdujących w Krako-
__ ;___ ... • ..e./ „ wie zinwentaryzowano około ipon nrar Aszcie osiadł w Parjżu, gdzie też ożenił się z Fran-

i nie słyszeli.
W roku 1883 umierając, N.Orda zostawił 7 serii

wie zinwentaryzowano około tysiąca jego prac. Al­
bum gdański dziś unaocznia społeczeństwu choć w 
takiej mierze piękny dorobek tego artysty, za co też 
wydawnictwu powinniśmy być wdzięczni.

Córka zamężna jeden z nich zajmuje, w dru­
gim sam po śmierci żony został. Na rentę 
przeszedł, po nocach nie śpi, rozmyśla.

zięciem ciasno, a widać i więcej dzieci, niżli ten

cuzką. Jednocześnie się uczył - malarstwa i muzyki. 
Tam właśnie był w bliskim kontakcie m.in. z Chopi­
nem, wydał co nieco o muzyce, przelotnie był dyre­
ktorem Opery Włoskiej. Przejawiał też inne zain­
teresowania, próbował pisać, wydał gramatykę 
języka polskiego dla Francuzów (z której uczył się więcóny rodakom. Zrysowany”^z natury przez Napo-
też własny syn Witold). leona Ordę”. Oficyna Wydawnicza, Gdańsk 1991

- Brać, czy nie brać? Grunt, prawda, nie 
najlepszy, gdzie przy żwirku, gdzie przy glince i

D. rojsteczka kawałek, ale chata jeszcze postoi
“Album widoków historycznych Polski poś- Dach położy się na nowo, trocka stolarki doda-

leona Ordę”. Oficyna Wydawnicza, Gdańsk 1991
wszy, piecy poprawiwszy - żyć można. Para 
jabłeni, starych, co prawda, ale jeszcze jest. No-

Zaosie. Rycina z Albumu

. - • wych kilka dosadzić trzeba, żeby swoja jabka 
byłab. Psa, kota zawsze znajda. A i do chlewika 
jakaś krówka wprowadzisie. Studnia jeszcze ni­
czego sobie, jeżeli woda i zagniła, to sie wy­
czyści, zmieni Nowa wiadra na łańcuch. Opału 
zdobyć. Jedzeńka na początek z miasta przy­
wozić benda. Podegrzeisie, a jak dym z komina 
nad chato pójdzj to już i widać, że gospodarz 

Cha, gospodarz? Do gospodarza - daleko.
Stodółki nie ma, bo ojciec z kołchozu nie 
wykupił Mówił - swojego kupować nie benda. 
A oni budynek zerwali i na posiołek przenieśli. 
To ze stodołko trzeba cóścik przymyślić. Swi- 
ronek jest jeszcze jak cacka, ależ do świma 
droga przez stodoła prowadzi

jeden wnuk mój kochany, bendzL To też przy- 
jado, starego odwiedać, powietrzem lepszym 
pooddychają.

Mnie od ojcowizny oderwali, ale los na 
starość wskazui: trzeba wracać, co zapuszczo­
na, zabejgana - przywrócić, uporządkować, bo 
i tak wioska upada, na dom po pół człowieka 
zostałosie. Nawyk w budowie też znaczy, nie­
jednemu i pomoc jaka ode mnie przyda sie.

~ Jbzy synie i na wiosce lepiej może wiek swój 
zwiekuje, czym tu, gdzie pod tobo, nad tobo i 
obok zawsze ktości depczysie, krzyczy, stuka, 
gra, od jednej dzikiej muzyki zwariować moż­
na. A te schody piekielne! I do ziemi daleko...

A tam wszystko pod nosem. Nikt popychać 
z kąta w kąt nie bendzi. Sam sobie pan. Jak 
popracować, to popracować, jak odpocząć to 
już nikt nie dokuczy.

- Stasieczka, córka, wstawaj, już wydniało! 
Wiesz co? Na wioska wyjeżdżam, na zawsze!

Istotnie, skowronki już budzą prawdziwe­
go rolnika...

Wojciech Radłowski

Odnowa EUROPA KRESOWA
neguję licznych osiągnięć. O tym doskonale 
wiemy z codziennych wywiadów, skutecznie 
lansujących politykę sukcesu.

W satysfakcjach, które zazwyczaj podane 
są w otoczce problemów natury obiektywnej, 
nie brakuje wyrazu Europa. Jest to jeden z 
najbardziej nadużywanych dziś wyrazów. Wie­
lu działaczy nawet na dobranoc opowiada 
swym pociechom historie o drodze do Europy,

Czy kiedyś staniemy się Zachodem? Choć usiłowano nas przekonać, że Zachód w natomiast zajmują one znaczne miejsce. Nie- 
Zależy dla kogo. Bo i teraz dla wschodnich porównaniu do naszego wielonarodowościo- stety, w dużym stopniu dotyczą Polaków. Zso- 

sąsiadów, szczególnie tych dalszych jesteśmy wego supermocarstwa, jest niczym. Z lubością wietyzowanie istoty - według rozpowszechnia- - - . .--
Zachodem. Sami zaś od lat kierujemy wzrok wyliczano, ile to razy taka Litwa większa jest nego stereotypu - nie tylko nie są godne Euro- których nie brak elementy nadzwyczajne- 
w inną stronę. W dodatku usiłujemy sobie od Belgii, Danii, nie mówiąc już o Luksembur- py, ale nawet i europeizującej się Litwy. W tyrn 8° heroizmu CBObistego. Jeszcze pai^at i 
wmówić, że znajdujemy się nie tyle w Europie gu czy Monako. I aczkolwiek zapewniano o szlaku przeszkadza i najbliższy zachodni okaze się, ze_mieliśmy najj^zmejsze fxxlzie- 
Wschodniej, co Środkowej. Bo i sam środek szczęściu, które nas spotkało, to tęskniliśmy do sąsiad, ponieważ jak stwierdza jeden, ostatnio 7"^' tysięcy aysyaentow. l^ylko dla zrny- 

— ■ ■ - . . . TI . . / —. — j Europę lenia wroga niektórzy sięgali po bilety partyjneStarego Kontynentu nasi uczeni po skrupulat- swych europ, które dla każdego miały inny bardzo popularny deputowany - na
nych obliczeniach umieścili w okolicach Pikie- kształt. należałoby patrzeć nie przez Polskę. lub romansowali z KGB. Odrzucając te dygre-
liszek pod Wilnem. A obok była realna Europa.. Ze swym Co za tym idzie? Ano to, że wszelkie poro- sje, przyznajmy, iz przy największym poklasku

Prawda, nie jest to jedyne serce Europy, standardem życiowym, czołową rolą w osiąg- zumienia, deklaracje polsko-litewskie na zasa- ^1^ władz trudno jest jednak uważać za
takich punktów jest kilka. Przed laty miałem nięciach cywilizacyjnych, o innych stosunkach dzie wyjątku należy bojkotować. Zresztą nie ^jeżyka jegomościa, który nie potrafi
okazję dotknąć wystawionej przez Au- międzyludzkich. Po łaskawym uśmiechu histo- zatwierdzone umowy przez Radę Najwyższą dwu zdań, myli pojęcia, pała nienawiścią do
striakóww 1887 roku na Zakarpaciu, nad Cisą rii, niczym za czarodżiejskim skinięciem róż- rzeczywiście z punktu widzenia prawa lite- mnowiercw i innoplemieńców. ... 
tablicy, informującej, iż stoję właśnie w środku dżki otworzyła się ona przed nami. Zanim wskiego nie wymagają przestrzegania. . . . ..
" ' ■■ ...._. ... ...................... . Po co je wobec tego należało podpisywać? będzie mniejsza, uleczy się kompleksy,

Do eiirofiejskich nie należą również meto- zażegna fobie. Gdy świata i Europy będziemy
• -................................................ się uczyć nie z pirackich filmów-video wątpli-

A obok była realna Europa.. Ze swym

Sytuacja zmieni się tylko wtedy, gdy izola-
Europy. Inny taki punkt znajduje się w Polsce, delektowaliśmy się jej magnetyczną urodą, z
podobno na Mazurach. Ponadto środki Euro- mety pozyskaliśmy cały szereg prawdziwych
py są też w Czechach, Rumunii, na Węg- Europejczyków... głównie we władzy. Niestety, dy rządzenia. Już pójście do byle jakiego biura
rzęch... A czy my jesteśmy gorsi? zdecydowana większość spośród nich zbyt potwierdza, że są one oparte często na typo- - - .

.. . ......................... dosłownie zapewne rozumie pojęcie euro- wym zamordyźmie. A w szerszym zakresie? ^ńs^watelewizja.Gdyczynywszystkichlu- 
pejskości. Są to wartości raczej nie do zmierze- Zdanie rodziny czy pewnego kręgu kumplów będą mierzone jednakową miarką, a 
nia centymetrem czy na wagę. Chodzi przede nie musi riyć wcale wolą narodu. ^mym środkom masowego przek^u dare-

romńe połacie od Bałtyku po Morze Czarne wszystkim o wartości uniwersalne. Ostatnio, pojawiła się inna, nowa dla nas je się wypowiedą nieomylitych męzw, udo-
historycznie były bowiem pełnym niespodzia- A w tym trudno określić, czy choć na jotę forma wyrażania opinii - poprzez głodówkę, stępniając czas i miejsce bardziej światłym 
nek przedsionkiem Europy, który regularnie zbliżyliśmy się do krajów o ukształtowanej de- Wybac^ mi Czytelnik, ale nie jestem w stanie głowom.
łupili przybysze z Azji, jak również ci, którzy mokracji - w niesieniu sprawiedliwości, sza- odpowiedzieć, kto dziś i w jakim celu prowadzi . laKmiałot^ być w naszej, roazin/iejŁHro- 
jeszcze nie zdawali sobie sprawy z tego, gdzie cunku, miłości do bliźniego. Wręcz przeciwnie głodówki. Różnego rodzaju, choć popularniej- Niezależnie od tego, czy będzie ona Za- 
tak naprawdę mieszkają. -krzywda dzieje się w biały dzień. Inie dlatego, sze są rotacyjne. Jest ich zbyt dużo. Zresztą chodnia. Środkowa czy Wschodnia. Inaczej-

Mimo znacznego oddalenia do Paryża, że kryzysowe życie okrutne jest dla biedaka, przy obecnym stanie zaopatrzenia i szczegół- pozostaniemy Europą Aresowij, gdzie najszla- 
Londynu czy Berlina - Boże, jaka prowincja - Trwa niebywała spekulacja moralna, nadcią- nie zarobkowania tysiące rodzin można by chetniejsze porywy będą niweczone przez 
mawiał niegdyś Żyd spod Witebska-nigdy nie ganię faktów do poglądów, które jakże często przyłączyć do akcji. Ale człowiek daleki od miałkie zapędy i tutejsze racje. Przybysze z 
brakowało nam poczucia, że jednak jesteśmy są nie tylko ograniczone, lecz i szkodliwe. Przy- polityki głoduje dziś anonimowo. A jest to innych krajów po zapoznaniu się z naszym 
w Europie. Najciekawsze, że w czasach kro mi, ale nie mogę pominąć prawdziwej eks- przecież ważny etap w zdobywaniu rozgłosu i życiem przyznają: Jest to Europa, ale taka 
największego rozkwitu naszych ziem chyba plozji nienawiści, podsycanego nacjonalizmu, punktów do kariery.
nikt o tym nie myślał. Pocziucie zespiolenia z tworzenia części ustaw niejako dla wybranych. Gwoli sprawiedliwości trzeba jednak przy-

wej jakości, jakimi nas raczy (oficjalnie!)

Zastanawiam się tylko, czy ta nasza nagła 
europejskość nie jest odpowiedzią na zakorze-
nioną wciąż w świadomości kresowość. Og-

• jakaś na tuby...
nikt o tym nie myślał. Pocziucie zespolenia z tworzenia części ustaw niejako dla wybranych. Gwoli sprawiedliwości trzeba jednak przy- A więc peryferia, prowincja, kresy? A 

choć co rusz jakaś głowa publicznie chełpi się, znać, iż przyczyn do wyrażenia niezadowolę- przecież ile jest państw wysuniętych dosłownieEuropą przyszło potem. Pomogło to prze­
trwać w latach największego pohańbienia.

8
iż Litwa ma najlepsze ustawodawstwo na nia, pomimo zrozumienia dla trudności okre- 
świecie, zaś tak dobrej i demokratycznej ustawy su przejściowego (ciekawe, kiedy on się skoń- 
o mniejszościach, to nawet Francja nie ma... c^), nie brakuje. Znaczna koru^ja, nieodpo-

Nie trzeba przypominać, iż najlepsze jest Wiednie posunięcia władz sprawiają, że do Eu- 
takie prawo, które nie ma wyjątków. U nas ropy podążamy żółwim tempem. Wcale nie

na kraj świata. Ale nikomu nie przyjdzie do 
głowy by kwestionować, w jakiej czę&i Euro­
py się znalazło.

Tomasż Bończa
ZNAD WILII
1992.03.29- 04.11


